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zimno 


Przejmujące zimno, śniegi w górach, wszyst- 
ko to zwiastuje zbliżającą się zimę, mimo, że 
kalendarzowo wchodzimy dopiero w okres je- 
sieni, która zwykła być u nas pogodna i ciepła. 
„Babie lato“ zdaje się zostało wykreślone 
z naszych pór roku, gdyż ustawiczne deszcze 
i temperatura dochodząca do zera nie przypo- 
minają zupełnie przysłowiowej „polskiej je” 
sieni", Zbiedzona ludność już musi zaczynać 
palić w piecach, bo ani przyodziewek, ani od- 
żywienie nie chronią jej przed przejmującem 
zimnem. 

Z powodu niskie] temperatury i braku słoń- 
ca różne warzywa i owoce nie dojrzewają, nie 
można ich zbierać, co odbija się już na targu 
wzrostem cen. Wogóle tendencja zwyżkowa 
na rynku spożywczym zaznacza się coraz sil- 
niej i widmo szybko zbliżającej się zimy wy- 
wołuje wśród szerokich ster ludności, zupełnie 
ma zimę materżainie nie przygotowanej, lęk 
i przerażenie, 

Roboty przez lato nie było, albo bardzo ma- 
ło, zarobki głodowo niskie, że nie pozwoliły na 
zebranie choćby mnajskromniejszych oszczęd- 
mości, a cóż dopiero mówić o bezrobotnych, 
którzy wcale przez lato nie mieli możności za- 
robienia choóby pami groszy. 

Zbliża się ciężka, groźna zima; a nikt nie 
myśłi o tem. jak ludności dopomóc przeżyć, 
bodaj przebiedować ten trudny do przeżycia 
Okr ES, 

Fundusz pracy miał dać wszystkim bezro- 
botnym pracę, ale oczywiście nie dał. Zdołano 
zatrudnić tylko bardzo drobny procent bezro” 
botnych, reszta daremnie dobijała się o pracę. 
A tu zasiłki zniesiono... bo dają pracę. Obiet- 
nicą głodu nie można zaspokoić, 

Co będzie? 

To maiarczywe pytanie staje jak upiór przed 
wiełotysięczną masą. Co robić, aby żyć? 

Radośni twórcy temi pytaniami się nie zaj- 
mują, ałe ludność niecierpliwie czeka na odpo- 
wiedź. 

Co będzie? 


Słowa. słowa.. 


Mimo że w polityce wewnętrznej panuje u nas 
martwota, nie brak jednak tematów do rozmowy 
i na mowy. Mieliśmy tego lala w Polsce szereg 
zjazdów, nawet z udziałem uczestników zagra- 
nicznych i wedle zwyczaju czołowi działacze — 
z urzędu i z własnej ochoiy — wygłaszali prze- 
mówienia, Gdyby tak sądzić z tych zjazdów i z 
mów na nich wygłoszonych, należałoby mniemać, 
że dzieje się nam nieźle, w porównaniu z innemi 
krajami nawet dobrze. Cóż kryzys, cóż bezrobocie, 
cóż delicyl — to są w świetle tych mów rzeczy 
tak błahe, że nie robią uszczerbku naszemu mew 
carstwowemu stanowisku — słowem, wszyslko 
zmierza do tego, aby doprowadzić do znaczenia 
stare nasze powiedzenie: jakoś to będzie. 

Takie mowy wygłosili ostatnio wiceminister p. 
Lechnicki w Katowicach i minister skarbu p. Za- 
wadzki w Krakowie. Nie wiemy, czy ministrowie 
mają urzędowy obowiązek być optymistami: w 
każdym razic minister skarbu nic powinienby o- 


Pod powyższym lytułem znana paryska agen- 
cja dziennikarska „Agence de la Presse Franco- 
Etrangere" ogłasza na czele swego biuletynu z 15 
września arlykuł o zwijaniu katedr i usuwaniu 
profesorów szkół akademickich w Polsce. Autor 
tego artykułu, M. de Quivieres, naczelny redaktor 
tego biuletynu prasowego, dokładnie informuje 
o reformie akademickiej p. Jędrzejewicza, jej 


motywach i właściwym celu. W szczególności 
omawia wybitne znaczenie prof. Stanislawa Kota 
w nauce polskiej, jego monumentalną „Historję 
wychowania” i dzieła z dziejów reformacji w 
Polsce. Informuje również o znaczeniu prof. Hey- 
dla, prof. Grasera z Wilna itd., jakoteż o politycz- 
nem podłożu całej sprawy. 
—000— 


Niezatwierdzenie drugiego wyboru 
prorektora uniwersytetu lwowskiego 


Co się dzieje na tym uniwersylecie lwowskim! 
Tylko p. Stefko i jego trzej przyjaciele są „swoi“, 
reszta profesorów — sami „antypańsiwowcy". 

Na stanowisko rektora kandydował p. Stefko i 
otrzymał 4 głosy, a wybrany został prof. Halban. 

Na stanowisko prorektora kandydował p. Stef- 
ko i otrzymał 4 głosy, a wybrany zoslał ks. prof. 
Gerstman, były rektor. 

P. Jędrzejewicz odmówił 
Gerstmana. 


zatwierdzenia ks. 


Rektor Halban zachorował. P. Jędrzejewicz za- 
mianował p. Stefkę komisarzem uniwersytetu Ja- 
na Kazimierza we Lwowie. 

Komisarz przeprowadził wybór nowego prorek- 
tora, 

Na stanowisko prorektora znowu kandydował 
p. komisarz Stetko i znowu otrzymał 4 głosy, a 
prorektorem został wybrany prof, Bulanda, 

P. Jędrzejewicz odmówił zatwierdzenia wyboru 
prof. Bulandy na prorekiora. 


Skrytobóilcze zamordowanie 
Gziałacza ludowego 


W. nocy z 17 na 18 września w Grochowie pow. | 


mieleckiego nieznani sprawcy zamordowali skry- 
tobójczo śp. Chruściela, przewodniczącego miej- 
scowego koła stronnictwa ludowego. 


PRZEGLĄD PRASY| 


POLOWANIE I MIŁOSIERDZIE 

Sanacyjny „Kurjer Wileński“ opisuje polowa- 
nie p. prezydenta Mościckiego w puszczy Rudnic- 
kiej: 

„Polowanie odbyło się w pobliżu Sendkowa, w 
suchym borze. Na wabienie wyszedł z lasu po nie- 
zbyt długiem wyczekiwaniu, mlody łoś, co pan 
prezydent Rzeczypospolitej mógł łatwo poznać po 
małych rogach. Łoś wyszedł wprost na myśli- 
wych i mógł być bardzo łatwo zastrzelony. Pan 
prezydent nie strzelił jednak: loš był młody. Pan 
prezydent darowal mu życie. Po pewnym czasie 
z boru na myśliwych wyszedł drugi łoś, również 
młody, pan prezydent Rzeczypospolilej także da- 
rował mu życie”, 


gdy śp. Chruściel przed udariiem się na spoczynek 
siedział przy stole, czytając gazetę, padł przez ok.. 
no strzał, który polożył go trupem na miejscu. 


W chwili, | Sprawcy zbiegli. 


Sprostowanie urzędowe 


W związku z notatką zamieszczoną w czaso- 
pismach „Naprzód“ i „Dziennik Ludowy" Nr. 196 
z dnia 29 VIII br, pt. „Po pacyfikacji“ proszę na 
podstawie $ 19 ust. pras. z 17 XII 1862 Dz. p. p. 
Nr. 6 z 1863 o zamieszczenie w najbliższych nu- 
merach tych czasopism w sposob zarówno co do 
miejsca umieszczenia, jak i druku (czcionek) zu- 
pełnie identyczny z tym, w którym powyższą no- 
tatkę wydrukowano, następującej treści sprosto- 
wania: Nieprawdą jest, jakoby Chaim Weingar- 
ten z Grodziska w czasie ostatnich zajść chłop- 
skich został postrzelony w głowę kulą karabinu 
maszynowego z samolotu, natomiast prawdę jest, 
iż wymieniony nie został postrzelony z samolotu, 
który latał nad terenem zajść jedynie i wyłącznie 
w celu rozrzucenia ulotek nawołujących ludność 
do spokoju. Za wojewodę: Mgr. Małaszyński, na- 
czelnik wydziału bezp. publ. 


O EĄ 


każywać na zewnątrz swego zadowolenia. aby w 
masach opodatkowanych nie obudzić — nadziei, że 
już im da spokój, że nie zażąda od nich nowych 
ofiar. Widocznie jednak i ministrowie skarbu ma- 
ja chwilę siabości, w których wywnętrzają się w 
sposób zupełnie inny aniżeli z ich sprawozdań 
urzędowych, z ich niewyrównanemi kolumnami 
cyfr powinnoby to mieć miejsce. Co robić, uro. 
czysly nastrój zgromadzeniowy nie przechodzi bez 
wrażenia i na najwyższe rangi. 

Co jednak myśli i mówi la szara masa, te mi- 
ljony ludzi pracujących albo chcących pracować, 
słysząc czy czytając te słowa? Gzy laki „człowiek 
z ulicy”, który ma a często i nie ma kawałka 
chleba, może czuć się zadowolony i syty, gdy mu 
się mówi o pięknej przeszłości i nadziejach na przy 
szłość, podczas gdy nad teraźniejszością prześli- 
zgują się — stawiają transparenty dla przyszłych 
pokoleń, obecnemu zaś dają rady w postaci zaci- 
skania pasa czy — innemi słowy — robienia o- 
szczędności jako największej cnoty obywatela? 


Należałoby wmyśleć się w położenie armji bezro- 
botnych wobec zbliżającej się zimy; należałoby 
zastanowić się nad położeniem drugiej armji je- 
szcze pracującej, której zagrażają redukcje, 
zmniejszanie zarobków itd.; należałoby popatrzeć 
nie przez różowe czy zaróżowione szkiełka na wieś 
i jej tragiczne położenie; możnaby też zająć się 
tzw. wolnemi zawodami, urzędnikami, nawet kup 
cami i rzemieślnikami nietylko przy uroczystych 
lub za takie ogłaszanych okazjach — wtedy po- 
płynęłyby inne słowa, wtedy nie chełpionoby się 
rzeczami urojonemi, a w najlepszym razie pożą- 
danemi, ale musianoby stanąć na gruncie rzeczy- 
wistości, pełnym nieszczęść i krzywd ludzkich. 

Takich słów nie usłyszymy, gdyż nie pasowa- 
łyby one do tego hurra-usposobienia, jakie u góry 
chcianoby wytworzyć i przedstawic jako rzeczy- 
wistość. Ale jest to rzeczywistość tylko w słowach 
i na papierze prasy sanacyjnej — całkiem inna 
niż ta namacalna, bolesna, przez wszystkich na 
własnej skórze odczuwana. 
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2 tem trzeba skończyć! Jan N. Miller 


Z poezji rumuńskiej 


W „Robotniku” warszawskim czytamy: 

Pisma nasze doniosły o zajęciu 
przez Sąd Grodzki w Gdyni 
numeru „Robotnika z dn. 10 wrze- 
śnia r. b., nigdzie indziej nie skonfir 
skowanego, i o zajęciu przez staro- 
stwo w Nowym Sączu afisza ilustro- 
wanego p. t. „Obraz świata dzisiej- 
szego”, wywieszanego swobodnie w 
całej Polsce od wielu, wielu miesięcy. 

Gdyby praktyki takie miały się roz* 
powszechnić, to w dziele zespolenia 
i zjednoczenia Państwa Polskiego był- 
by dokonany poważny wyłom. Co 
wolno byłoby drukować i rozpow” 
szechniać na jednym terenie Pań- 
stwa, byłoby zabronione na innym. 
Obywatel byłby zupełnie zdezorjento- 
wany co do swoich uprawnień; a pra- 
worządność? — szkoda każdego sło- 
Wa... 

Zresztą nawet z prawnego punktu 
widzenia sytuacja, jaka się wytwo- 
rzyła, nie da się utrzymać. 

"Przy zasadzie skargowości, obo” 
wiązującej u nas na mocy połskiej 
procedury karnej, sądy orzekają tyl- 
kow tych sprawach, które zostały do 
nich skierowane przez właściwy or" 
gan oskarżycielski Pomijając prze- 
to nawet już ten fakt, iż sąd orzeka 
jący powinien był wziąć pod uwagę 
tę okoliczność, że druk, skierowany 
do zajęcia przez prokuratora, nigdzie- 
indziej na terenie Państwa nie został 
zajęty i w związkii z tą okolicznością 
odpowiednio ustosunkówać się do 
wniosku zajęcia druku, — działanie 
urzędu prokuratorskiego wykazuje 
brak jedności postępowania. 

Sądy w teorji są niezależne i w za- 
sadzie różne sądy mogą za takie sa- 
me przestępstwa wydawać różne wy” 
roki, aczkolwiek i taka dysharmońfa, 
teoretycznie legalna, faktycznie przez 
Państwo zwalczana być winna. Ale 
przecież prokurałura wręcz przeciw- 
nie, na terenie całego Państwa jest 
jedna, nie składa się z pewnej ilości 
niezależnych prokuratorów, lecz jest 
urzędem, „stanowiącym jednolitą ca- 
ość" (8 10 regulaminu prokuratur). 
na którego ozele stoi Naczelny Proku- 
rator w osobie Ministra Sprawiedli- 
wości, a poszczególni prokuratorowie 
„podlegają zleceniom swej zwierz- 
chności' (art. 231 i 232 prawa o u 
stroju sądów). Urząd. prokuratorski 
obowiązuje jednolitość w działaniu, 
jest to ten organ, który reprezentuje 
przed sądami władze centralne, za po- 
średnictwem prokuratury rząd przez 
jej wnioski prawne wpływa na sądy. 
Dobro machiny państwowej wymaga, 
aby polityka karna, przeprowadzana 
przeż prokuraturę, była konsekwent- 
na i logiczna. Nie wolno, aby każdy 
prokurator działał ma własną rękę. 
Wewnętrzne zarządzenia powinny u- 
Stalić w kwestjach codziennych (a 
faktycznie konfiskaty zdarzają się o0 
dziennie) jednolity tryb postępowa” 


nia. 

Nietylko logika i praktyka, ale i 
obowiązujące przepisy nakazują wy- 
dawcom złożenie pewnej ilości eśzem* 
plarzy poza instytuciami specjalnemi 
tylko władzom w tem miejscu, gdzie 
druk jest dokonany, Z tego wypły” 
wa zatem logiczny wniosek, iż dla 
jednolitości postępowania przy pocią- 


 ganiu do odpowiedzialności karnej za 


treść druków, rozpowszechnianych na 
terenie całego Państwa, powołane są 
tylko władze tego miejsca, gdzie u- 
twór. zawierający w treści cechy prze 
stępstwa, został wydrukowany. a> 
dzami temi są organy Ministerjum 

raw Wewnęjrznych i Prokuratury 
Sądów Okręgowych. 


tostępowanie odmienne doprowā- 
dzićby mogła do tego, iż przepisy 
prawa karnego miałyb r charakter 


i byłyby zależne nie od treści zarzu- 
canego obywatelowi czynu i od prze- 
pisu prawą karnego. W ytworzyćby 
se mogły miejscowości i okolice o 


Przyjazne i bliskie stosunki politycz- 
ne, jakie łączą Polskę z Rumunią, kaza- 
łyby oczekiwać nawiązania bliższych 
stosunków wymiennych, ustalenia ja- 
kiejś łączności i wzajemnej wymiany 
wartości kulturalnych. 

Wymiana jednak wartości kultural- 
nych między narodami zwykła się odby 
wać rie na gruncie samego porozumie- 
nia między państwami (możliwy jest 
przecież również aljans sowiecko-wło- 
ski lub sowiecko - hitlerowski...), lecz 
raczej organicznego rozrostu społeczeń 
stwa, które w drugiej społeczności znaj- 
duje jakieś pierwiastki czy składniki 
psychiczne, któreby uzupełniły czy zbo 
gaciły psychikę narodu. 

Tylko takie oddziaływanie kultural- 
ne jest trwałe i świadczy o duchowem 
przymierzt między narodami, porozu- 
mieniu, trwalszem od wszelkich przej- 
ściowych kombinacyj i rachub politvcz 
nych, warunkującem zarazem wszelkie 
inne alianse. Przymierze np. polityczne 
Francji i Belgji, oparte na tej wzajem- 
nej wymianie dóbr kulturalnych, było 
wynikiem organicznego rozwołu spole- 
czeństwa francuskiego I belgijskiego. 

Sojusz polityczny przypieczętował tyl 
ko to co już przedtem tstniało we współ 
życiu wzajemnem sąsiadujących ze sobą 
narodów. 

Nie dą się tego samego powiedzieć o 
stosunkach polsko - rumuńskich. Ten 
sojusz polityczny poprzedził i uwarun- 
kował niejako stosuriki kulturalne. Wo 
bec zaś znanych powszechnie warun- 
ków życia wewnętrznego naszego spo- 
łeczeństwa, pozbawiencgo możności u- 
jawnienia wlasciwego sobie oblicza, nie 
da się ustalić żadnej linji jego organicz- 
nego wewnętrzr.ego rozrostu ani tem- 
bardziej kierunku zazębień o świat o- 
taczający. 

Nawiązany więc między rządami oby- 
dwu państw sojusz polityczny [nie 
wbrew zapewne lecz niezależnie od 
woli społeczeństwa) nie ułatwia bynaf- 
mniej, raczej utrudnia porozumienie i 
oddziaływanie kulturalne między temi 
narodami. Wytwarza się pewnego ro 
dzau presja zewnętrzna, która hamuje 
przejaw naturalnego zainteresowania, 
iakiem się darzyć powinny narody prze 
znaczone do współżycia z racji choćby 
swoich sąsiedzkich stosunków, 

Dobrze się tedy stało, że niezależnie 
od tych zastrzeżeń znslazł się pisarz 
polski, który przyswoił językowi na- 
szemu pewną ilość charakterystycznych 
utworów reprezentacyjnych poetów ru- 
muńskich *) 

Źle się jedriak stało, że uczynił ło w 
sposób tak niejako oficjalny, ponad gło 
wami społeczeństwa, kokietując w spo- 
sób niesmaczny I przypochlebny rządy 
obydwu państw. lekoeważąc natomiast 
całkowicie ominię publiczną, zarówno 
polską jak i rumuńską. 

Szkoda. że Emil Zegadłowicz zamiast 
poprzestać na jedynie właściwej mu 
roli tłumacza wielkich poetów rumuń* 
skich, zabawił się w przedmowie do 


°) Mihail Eminescu, Wybór poszyj 1 poe- 
matów Przekład Emila Zegadłowiora War= 


eżawa 1033. Nakładem księg. F. Hoesicka. 
Emil Zesadłowież. Tematy rumuńskie. 
Foznanńn, 1931, 


„Tematów rumuńskich” w ekonomistę 
i moralizatora politycznego o pokroju, 
łagodnie mówiąc. wręcz groteskowym. 

Wobec popularności zagadnienia „kry 
zysu' nie ominął tłumacz i tego zagad- 
nienia, osnuwając nawet na niem całą 
swoją „historjozołję' na tyle, przyznać 
trzeba, oszałamiającą, że trudno jej tu- 
taj nie przyszpilić. 

„Należy sobie natychmiast zdać spra- 
wę — pisze Zegadłowicz w przedmo- 
wie — że kryzys” (okres niepokoju i 
niedomogu) jakiegokolwiek narodu w 
jednym zaledwie procencie zależny jest 
od konju.ktur finansowych czy jakich- 
kolwiek innych materjalnego autora“ 
mentu; kryzys jest zagadnieniem etycz- 
nem. [I tylko tak!" 

Po tych odkrywczych 1 rewelacyj- 
nych, jak sądzę, dla ekonomistów oby" 
dwu narodów uwagach na temat „istor 
ty kryzysu”, Zegadłowicz przechodzi 
do charakterystyki stosunków politycz- 
nych w Rumunfi, pisząc co następuje: 

„W Rumunji było źle: było źle, bo 
było partyjnie: było źle, bo szło o wy- 
grywki korzyści koteryjrzych; było żle, 
bo źle było w myślach i źle w intan- 
cjach. 

Wszelkie próby naprawy spalały na 
panewce; niema bowiem poprawy. 
gdzie jest rozgardjasz w przekonaniach: 
niema i być nie może; najpiękniej 
brzmiące prawdy partyjne są zawsze za- 
kłamaniem i eo ipso szkodliwą dla da- 
nego narodu ekspozyturą tępoty bardzo 
wolej czyli pozbawionej woli do wiel- 
kości”. 

Czytaiąc te głębońcie. historjozoficz- 
ne uwagi tłumacza, zastanawiamy się 
przygodnie. z którego to czerwonłaka 
zerżnął Zegadłowicz i czy było rzeczą 
niezbędną i pożadamą dla sprawy zbliże: 
nia kulturalnego polsko - rumuńskiego 
wypisywanie tych niesmacznych nie- 
dorzeczności. zakończonych żenującym 
wręcz jak na nasze czasy 1 stosunki 
dwuobliczmym panegirykiem na cześć 
z jednej strony Mikołaja Jorgi jako po- 
lityka, z drugiej — dyktatury wielkoś- 
ci i mądrości, zwanej przez Zegadłowi- 
cza „supremacją”, która „zachwyca n- 
mysły podatne wielkości, irytuje i dra- 
żni ludzi o instynktach chronicznie skła 
niaiacych się ku małości'. 

„Czyż nie tak jest i u nas?" — pyta 
„zachwycony umysł podatnego wielko- 
ści” słuchacza i przedmówcy. 

Bylibyśmy niezmiernie wdzięczni tłu- 
maczowi. gdyby nam oszczędził tych 
uwag, godnych czołowej kolumny pler- 
wszego lepszego polskiego czy rumuń- 
skiego brukowca, skoro jednak nie da- 
ło się tego miknąć, musimy się zbliżyć 
da poezji rumuńskiej, możliwie zapomi- 
mając o sympałjach i antypatjach tlu- 
macza, które w niemałej mierze utru- 
dniają asymilacię podanej w tym sosie 
zdrowei zresztą i pożytecznej strawy. 

Przekłady obeimują wybór poezyi je- 
dnego z największych poetów rumuń- 
skich ubiegłego wieku i tednej z naf- 
tragicznierszych postaci reprezentacyfe 
nych tej wspaniałej i bogatel poezji = 
Michała Eminesco (1850 — 1889), które- 
go patos społeczny niech ziłustrulą nam 
fragmenty poematu parabolicznego p.t. 
„Cesarz i proletarjusz". Eminesco—nie* 
obcy niemieckie] metaHzyce, odsłaniał 


prawie surowszem i o prawie łagod- 
nieiszein. Obywatel, wsiadając do 
pociągu w Warszawie z gazetą lub 
książką w ręku, kupioną ledalnie w 
Warszawie i udając się do Gdyni, lub 
do Noweśo Sącza. mósśtbv zostać za 
pozostawienie tej książki w wagonie 
na Pomorzu. lub za ofiarowanie tei 
gazety w Małopolsce przypadkowe 
mu współtowarzyszowi óży — 


pociąśńięty do odpowiedzialności kar- 
nej za rozpowszechnianie druków, za- 
wieraiących cechy przestępstwa. 
Słan taki nie może się ostać. Wta- 
dze centralne winny póuczyć władze 
orowincionalne. że ich postępowanie 
iest sprzeczne nietylko z prawem, ale 
też z zasadą jedności Í całości Pań- 


stwa 
Józai Litaner. 


|zarazem naigłębeze pokłady i utajone 


pogwary duszy ludu rumuńsk ego. 

Żył w nędzy. Umarł w szpitalu dla 
obłąkanych — wzniosły i ponury szale- 
niec w stylu jakiegoś naszego Norwida, 

Drugi tom (a właściwie — wcześniej- 
szy) obejmuje wybór z współczesnej 
poezji rumuńskiej, dokonany przez Ze- 
gadłowicza przy wydatneł pomocy wy- 
bitnego poety rumuńskiego, attaché 
prasowego poselstwa rumuńskiego w 
Warszawie, Arona Cotrusa. 


Współczesna liryka rumuńska, opar- 
ta na wzorach francuskich od Baude- 
łaire'a, Rimbauda, Verlaine'a, Verhaere- 
na po Jules Romainsa, 'est pokrewna 
naszej liryce, która ż tych samych żró- 
dei czerpała swoje soki żywotne. O ile 
wnosić można z tego luźnego i doryw- 
czego wyboru. brak w tej poezii wpły- 
wów liryki rosyjskiej, czego się nie da 
powiedzieć o naszej liryce, która kola” 
rzy wpływy francuskie z rosyjskiemi. 

Motywy społeczne rozbrzmiewaję w 
tei liryce zcicho : dyskretnie, najwybit- 
niej bodaj u Arona Cotrusz, którego 
zwarty i ‚elen ekspres? „Piotr Kier- 
pieć” przypomina równie anarchicznie 
nastrojonych „Cyganów” Zegadłowicza. 

Że starszych poetów w antologii tej 
występułą Alecsandri ' Eminesco, z no- 
wszych, współczesnych — Argheri, Ba- 
covia, Blaga, Cotrus, Crainic, George. 
Goga Isac, Jorga, Maniu, Philipide. 
Satdescn, Vinea. 


Antologja taka z natury rzeczy nader 
powierzchowny i przybliżony może tyl- 
ko dać obraz bogatei I zróżm człkowanej 
poezji narodu, z którym tyle mamy 
punktów stycznych i tyle zadzierzgnięć 
jeżeli przekłady Zegadłowicza choć w 


minimainy spoeób przyczynią się do 
zdarcia tej zasłony obcości, dzielącej 
dwa sprzymietzone narody, spełnią 


swoją rolę, torując drogę właściwej oce- 
nie wartości kulturalnych obydwu naro- 
dów 

Należałoby sobie łednak życzyć, żeby 
to zbliżenie odbywało się nietylko na 
terenach, przewidzianych przez sfery 
dyplomatyczne aebydwu narodów i ogra- 
niczało się do aktów kurtuazji wzajem- 
nej. lecz wynikało z potrzeby wewnętrz 
nej zbratania się nie rządu z rządem, 
lecz narodu z narodem. 


A do tej roli Emil Zegadłowicz. mimo 
szczęfliwej ręki inicjatora I talentu po- 
etyckiego — niestety, nia dorósł. 


Charakterystyczne 


Prasa „sanacyłma' dla sensacji, dla 
zyskania czytelników, dla odwrócenia 
uwagi społeczeństwa od istotnych zaga- 
dnień społeczmych, nie żałowała miei- 
sca na proces Gotgofowej. Kolumny 
zapisywano ma tematy nawet najbłah- 
sze. Rozpętywano ludzkie namiętności, 
żerowano na głupocie. 


Ta sama prasa pominęła całkowicie 
niemal milczeniem przebieg sądu doraź- 
nego w Kobryniu, gdzie 8 białorusinom 
l jednej kobiecie groziła kara śmierci 
za inkryminowane im przestępstwa po- 
tyczce. „Ilustr. Kurjer Codzienny”, 
który rozpisuje się o każdem głupstwie 
o procesie w Kobrynlu prawie nic nie 
pisał. To samo powtarza się ze sprawą 
morderców działacza endeckiego Chu- 
dzika, odbywającą się w Sanoku. 

Sprawę tę pomija się milczeniem, al- 
bo podaje sie moono skrócone i specjal- 
nie spreparowane sprawozdania. 

Bo wstyd jest pisać o tem, co przyno- 
si wstyd i hańbę „Sanaofi' va 
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Kto podpalił Reichstag? 


CO ZEZNAŁ SYN TORGLERĄ 


W dalszym ciągu prac komisji międzynarodo- 
wej w Londynie dia wyświellenia sprawy podpa- 
lenia Reichstagu przesłuchano 14-letniego syna 
Torgiera, który zeznawał z zadziwiającym spo- 
kojem, opisując zachowanie się jego ojca w dniu 
pożaru oraz wypadki, które potem nastąpiły. 
Chłopiec len stwierdza, że gdy poraz ostatni wi- 
dział swego ojca w więzieniu przed czierema mie- 
siącami, na rękach jego widoczne były wyraźne 
odciski od kajdan. Ojciec wydał mu się bardzo 
przygnębiony i wycieńczony. 

SEKRETARZ FRAKCJI KOMUNISTYCZNEJ 

REi CHSTAGU 

Otio Kūbne zeznał, że niemożliwem jest, aby 
trzej oskarżeni Bułgarzy zdołali dostać się do Tor- 
glera bez wiedzy sekretarjatu, zaś w dniu wybu- 
chu pożaru Torgler nie przyjmował żadnych wi- 
zyt. Kihne zapewnia, iż Torgler nie ukrywał się 
przed policją. Został on zbadany przez obecnego 
szefa tajnej policji pruskiej, poczem nakazano 
jego aresziowanie. Torgler wykazał swe alibi, 
wymieniając nazwiska oraz godziny spotkań. 
Wreszcie Kühne oświadczył, że według wiado- 
mości ze źródeł wiarogodnych, narodowi socjali- 
ści przygotowywał się jakoby do zamachu na 
Hitlera, a bynajmniej nie do podpalenia Reichs- 


u. 

Następnie Kuhne zeznaje, iż Torgler od rana 
odbywał konferencje z posłami w sprawie kam- 
panji wyborczej. Jedynym obcym człowiekiem, z 
którym tego dnia Torgier i Kůhne odbyli wspól- 
ną konferencję był sprawozdawca parlamentarny 
i redaktor dziennika „Zwölf Uhr — Miiiage. 
blatt“ Walter Oehme, z którym rozmawiali do 
godz. 1.30. Ta rozmowa z Oehmem ma wielkie 
znaczenie, ponieważ akt oskarżemia zamienia go 
z van der Luebbem i stąd „konkluzja”, że Torgler 
z nim konferował PR 

Kūbne zakończył swoje zeznanie w dramatycz- 
ny sposób, oświadczając: „Jeżeli Torgler i uwię- 
Zieni z nim Bułgarzy uznani zostaną za winnych, 
lo w lymsamym stopniu jestem winien i ja 
i wszyscy tu obecni na sali. Oświadczam uroczy- 
ście, że Torgler i Bułgarzy są niewinni". 
CO ZEZNAJE SEKRETARKA OBERFOHRENA 

Następnie odczytąno zaprzysiężone oświadcze- 
nie, złożone przed rejentem w Paryżu, a dotyczą- 
ce memorjału Oberfobrena. Sekretarka dziennika 
narodowo-niemieckiego, która ze względu na swą 
rodzinę wyjawiła swe nazwisko jedynie wobec 3 
członków komisji, oświadczyła, że przepisywała 
istotnie 12-stronicowy dokument, znany później 
jako memorjał Oberfohrena, który potem roze- 
słała do znacznej liczby polityków narodowych 
w Niemczech, 

Jak wiadomo, w memorjale tym Oberfohren 


Mały icijcton 


Lotne „kasyno gry* 


Na peryferjach miasta i na mniej ruchliwych 
ulicach grasują dziwne, podejrzane typy młodych 
ludzi, trudniących się oszukiwaniem naiwnych. 


GRA SZCZĘŚCIA 
jesi tych typków zatrudnieniem. Gra w trzy kar- 


ty, w trzy blaszki lub w trzy naparstki — oto na. 
rzędzie zarobku właścicieli lotnych, ulicznych do- 


mów gry. 
NA STOŁECZKU 


małym, lekkim, mieści się kasyno gry. Zwykle 
ma narożniku ulicy, aby widok był otwarty na 
dalszy plan ulic... dla bezpieczeństwa. Obserwacja, 
czy przypadkiem nie zjawi się stróż bezpieczeń- 
stwa. Niebezpieczny w człowiek, bo może skonfi- 
skować „przybory“, wygrane pieniądze — no 
i wsadzić „do miecha” właściciełi tej miłej zaba- 
weczki, 


KASYNO 
posiada licznych współmików, którzy wykonują 
różne funkcje w związku z podniesieniem akcyj 
przedsiębiorstwa. 

Jedni stoją na straży — ma pikiecie zdala od 
kasyna, bacząc czujnie, czy na terylorjum zagro- 
żone ktoś niepożądany nie zapędzi się. Drudzy 
zachęcają przechodniów do gry, proponując spół- 
kę w wygranej... Inni grają na pewne wygrane... 


ujawnił podpalenie z namowy Goeringa i za to 
został zamordowany. 


ZEZNANIA RODAKA O VAN DER LUBBEM 

Wyjątkowo ciekawe zeznania złożył młody Ho- 
iender van Leeuman, były kolega van der Lubbe. 
go. Stwierdził on, że van der Lubbe był zboczeń- 
cqn_-hounoseksualisftą. Przeszło jgodzinne zema- 
nia van Leeuwena w tej sprawie charakteryzuje 
„Daily Herald“: jako „niemożliwe do wydrukowa. 
nia". Najciekawsze jednak było jego oświadcze- 
nie, że van der Lubbe jesi takim. krótkowidzem, 
iż na odległość 30 centymetrów nie mógł przeczy- 


tać zwykłego druku. W jaki sposób mógłby on wy- 
konać taką robotę, jak wsślizgnięcie się do gmachu 
Reichstagu i podpalenie go? 

Van Leeuwen stwierdził również, że van der 
Lubbe był w ostatnich latach faszystą i mówił 
ciągle o konieczności zmiażdżenia „marksizmu '. 

SIOSTRY DIMITROWA 
zeznają, że Dimitrow istotnie jest komunisią al 
przeciwnikiem teroru i nigdy w aktach terory- 
stycznych nie brał udziału. Twierdzenie aktu o- 
skarżenia, jakoby brał udział w wysadzeniu 
cerkwi w Sofji, jest kłamstwem. Nikt w Bułgarji 
o udział w tym zamachu Dimitrowa nie obwimią.. 
i nigdy żaden sąd o to go nie oskarżał, 
—000— 


© życie górników 
REZOLUCJA V KONGRESU CENTRALNEGO ZWIĄZKU GÓRNIKÓW W SPRAWIE 
BEZPIECZEŃSTWA PRACY W GÓRNICTWIE 


Kapitaliści węglowi w Polsce nie grzeszyli ni- 
gdy zbytnią troską o zabezpieczenie zdrowia i ży- 
cia górników przy niebezpiecznej pracy w kopal- 
niach. Władze górnicze, które mają nietylko mo- 
ralny ale i prawny obowiązek kontroli bezpie- 
czeństwa pracy w kopalniach, spełniają swoje 
zadanie coraz gorzej. Wiadomem jesi, że w urzę- 
dach górniczych są ludzie starający się wypełnić 
uczciwie ciążący na mich abowiązek kontroli sto- 
sowania ustawowych przepisów o bezpieczeń 
stwie pracy w kopalniach. Niestety wszechwład- 
ne wpływy kapitalistów węglowych u „góry“ u- 
mieją pohamować lych inżynierów urzędów gór- 
niczych, kiórzyby chcieli ściśle spełniać nakazy 
ustawy. Względy oszczędnościowe zaś, na tym od- 
cinku, gdzie chodzi o zdrowie i życie górników, 
zredukowały możność kontroli przepisów o bez- 
pieczeństwie pracy w kopalniach przez urzędy 
górnicze do zupełnego zaniedbania. Toteż kapita- 
liści węglowi, rozzuchwaleni brakiem dozoru nad 
bezpieczeństwem pracy. doprowadzili hazard 
zdrowiem i życiem górników do granie zbrodni... 
Niema dnia, w którymby nie było na kopalniach 
w naszych zagłębiach kilku lub kilkunastu oka- 
leczeń lub wypadków śmierci. Że mnożące się w 
zastraszający sposób katastrofy, w których giną 
górnicy, są następstwem zbrodniczej żądzy zy- 
sków kapitalistów węglowych, dowodem tego jest 
charakter tych katastrof. Prawie 80% wypadków 
powstaje na skutek oberwania się zwałów węgla 
ze stropów lub ścian przodków, a nawet zawala- 
nia się chodników. Jest to dowodem, że górnicy 
zatrudnieni w akordzie za zbyt niskie wynagro- 
dzenie chcąc zarobić na najskromniejsze życie, 
pracują z pominięciem wszelkich środków ostroż- 
ności, że obok niskiej płacy, pędzeni przez dozor- 
ców i sztygarów, pozbawieni pomocników nie 
mają czasu na przepisowe zabezpieczenie przez 


„PANIE I PANOWIE!“ 

„Trzy karty.. każden wygrywa.. za 5 zł... 
siawkę i 5 zł...” 

Niepokażny człowiek rzuca na stołeczek pięcio- 
złotówkę... wygrał. Drugą rzuca — wygrał... trze- 
ci raz także wygrał... 

Przechodnie przystają... Zaciekawienie.. Pod- 
chodzi jakiś kmiotek, aż mu oczy wyłażą z or- 
bit... Sięga do kieszeni i rzuca 5 zł. Wygrał... Rzu- 
ca dalej.. przegrana, Ostatnią pięcio-złotówkę 
rzucii na los szczęścia... przegrana. Klnąc odcho- 
dzi. Miał kupić za te pieniądze krowę... wróci 
z miasta z niczem. 

, I znowu niepokaźny człowieczek rzuca po 5 zł. 
i wygrywa. 

Kobiecina wiejska podchodzi, przypatruje się. 
I ją chętka wzięła... Kładzie 5 zł... wygrała, Dal. 
sze... Stawki także szczęśliwe... Następna prze- 
grana... 

SPRYTNA BABA 
nie chce ryzykować i odchodzi... 

Nagle robi się zamieszanie.. ten niepokaźny 
człowieczek wyrywa kobiccinie pieniądze z ręki, 
powała ja na chodnik i zmyka... 

Kobiecina wstaje wołając: „A psie - krwi... 
oszuści... rabusie". 

Chce zwrócić się z pretensją do właściciela lot- 
nego domu gry.. a tu już nie ma nikogo... ami 
stołeczka, ani jego właścicielu... 
żony ze wspólnikiem niepokażnym człowiecz. 

TL. 


Rozpłakała się i odeszła... Spotyka policjanta, 
opowiada wszystko... 
On kiwa głowa i mówi: „Pocóżeście grali... 


Krupier czuwa przy stoliku i zgarnia pieniążki. | gdzie ich teraz znajdę!...* 


Są i tacy, co to rozhijaczą bamku.. łapią, od- 
bierają mu pieniądze i wyrzucają z terenu „do. 
mal ry... 


Na sąsiedniej ulicy zatrzymali się zdyszani 
właściciele lotnego kasyua, Ustawili stłeczek... 
Dalej zgraja (8). 


odpowiednie zabudowanie miejsc pracy i podle- 
gają masowo katastrofom. Ostatni wypadek za- 
walenia się części chodnika na kopalni „Modrze- 
jów”, gdzie straciło życie 5 gorników, swiadczy aż 
nazbyt wymownie o zbrodniczem lekceważeniu 
życia górników przez chciwych zysków kapitali- 
stów węglowych. Masowe wypadki w naszem 
górnictwie, a zwłaszcza, niesłychane ze slanowi- 
ska techniki pracy w kopalniach węgla, wypadki 
zawalania się chodników — tó straszne oskarże- 
nie na bezczynność władz górniczych. 

V kongres GZG, potępiając z całą bezwzględno- 
ścią zbrodnicze lekceważenie zdrowia i życia 
górników przez kapitalistów węglowych, prote- 
staje kategorycznie także przeciw karygodnej to- 
lerancji władz górniczych wobec zaniedbywania 
przez dyrekcje kopalń najprymitywniejszych wa- 
runków bezpieczeństwa pracy w kopalniach wę- 
gla. 

Kongres domaga się od władz górniczych nie- 
tylko dostatecznej kontroli nad stosowaniem wy- 
maganych warunkami zabezpieczeń życia i zdro- 
wia górników przy pracy, ale także” surowego 
pociągania do odpowiedzialności karnej dyrekcyj 
kopalń, które z jakichkolwiek powodów lekcewa- 
Żą bezpieczeństwo górników przy pracy. Że ostre 
represje karne przeciw dyrekcjom kopalń są 
bezwzględnie niezbędne, dowodzi dziwny i nie- 
zrozumiały fakt, że mimo ciągle powtarzających 
się katastrof społeczeństwo nie słyszało jeszcze, 
aby winne dyrekcje zostały ukarane. 

Kongres ponawia stałe żądanie wszystkich 
Kongresów i niezliczonych zgromadzeń górników 
o wprowadzenie w górnictwie wybieranych przez 
gorników i niezależnych od zarządów kopalń ro. 
botniczych rnężów zaufania do kontroli bezpie- 
czeństwa pracy w kopalniach, by w ten sposób 
zabezpieczyć górników przed masowem morder- 
stwem przy ich ciężkiej pracy, 


„Wsi potiomkinowskie* 
dla Herriota 


—$— 

Paryskie pismo rosyjskie „Wozrożdienje" do- 
nosi z Berlina, że według wiadomości, otrzyma. 
nych w niemieckich kolach dyplomatycznych, w 
moskiewskiem Politbiuro, przed przyjazdem Her- 
riota do Rosji, odbyła się specjalna konferencja 
z udziałem Mężyńskiego i Jagody. Na konferencji 
tej opracowano szczegółowo ceremonjał podróży, 
przyczem uwaga była zwrócona główhie na to, 
aby nie dopuścić nikogo do Herriota, jak również 
przeszkodzić nadsyłaniu mu listów. W każdej fa- 
bryce, którą, według programu, miał zwiedzić 
Herriot, wybrano najgorliwszych i zaufanych ko- 
munistów, którzy całemi dniami uczyli się napa- 
mięć mów powitalnych i ewentualnych odpowie- 
dzi. Na czas zwiedzania fabryki przez Herriota 
usunięci byli wszyscy niepewni robotnicy. w oba- 
wie, że mogą urządzić jakąś niespodziankę. Ro- 
botnicy, jak również i dyrektorowie, biorący u. 
dział w przyjęciu, otrzymali specjainie uszyte no- 
we bluzy i ubrania. Poza tem powzięto Środki, 
aby usunąć z drogi, którą przejeżdżał Herriot, 
wszystkich „bezpryzornych”, żebraków itd. W o- 
chronie Herriola i jeko świty i wogóle w zorga- 
nizowaniu „spektaklu“ wzięła udział specjalna 
brygada czcekistów pod dowództwem słynnego ka- 
ta, Czorby. Prócz lego na poczcie zorganizowano 
specjalny „czarny gabinet" dla kontrolowania ko- 
respondencji tak z zagranicy, jak i z samego kra- 
ju, bo władze sowieckie otrzymały wiadomość, że 
wielu Rosjan wysłało do Herriota listy za posred- 
nictwem poselstwa francuskiego w Moskwie, 
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Walka z metanem w kopalni węgla 


W niektórych kopalniach Francji i 
Anglji sprawdzano, czy kopalnia wy- 
dziela metan, zanim spuszczono robotni- 
ka do pracy. A czyniono to w tea: spo- 
sób, że każdej nocy jeden z górników 
zwany „pokutnikiem” (jedni twierdzą, 
że to był więzień, a drudzy, że ochotnik) 
zjeżdżał do kopalni w grubej mokrej o- 
dzieży z maską na twarzy, trzyma'ąc 
przed sobą płonącą pochodnię. Jeśli 
eksplozja żazu nie nastąpiła, wówczas 
po powrocie „pokutnika'”, przystępowa- 
no do pracy. w przeciwnym razie, t. | 
gdy „pokutr.ik'” nie wrócił rozpoczynano 

' pracę dopiero po wypaleniu się meta- 
nu. Sposób ten praktykowano przez ca- 
ły XVIII wiek. Wynika z tego. że życie 
ludzkie nie miało wówczas zbyt wiel- 
kiego znaczenia. 

Straszra była martyrologja ofiar tego 
gazu. Ludzie starsi z przerażeniem 
wspominają o katastrofach, które wy- 
darzały się przed k lkudziesięciu laty. 
kiedy bezpieczeństwo robotnika nie by- 
ło wcale chronione. Dopiero z kańcem 
XIX wieku wydano ustawy ochronne. 
«wprowadzające także nadzór i od tego 
czasu ilość eksplozji i oliar uległa 
zmniejszeniu. Ale niebezpieczeństwo 
jest jeszcze ciągle znaczne, metan po- 
chłania jeszcze wiele ofiar i problem 
ten zasługuje wa największą uwagę uczo- 
nych, którzy poświęcają swe badania 
zwalczeniu tego niebezpieczeństwa. Nie- 
szczęśliwi, dotknięci tym gazem, ulegają 
strasznym oparzeniom, spalone części 
ciałą odpadaja od reszty, ci, którzy nie 
zginęli natychmiast, giną w iakiś czas 
później z powodu odniesionych ran i za- 
trucia, które wywołuje następnie zapa- 
lenie płuc, kończące straszne dzieło 
metanu. 

Najniebezpieczniejsze są nagłe wybu- 
chy tego gazu, spowodowane prawdo- 
podobnie przez nagromadzenie się me- 
tanu w jakiejś żyle. Przez długi czas ra- 
dzono sobie w ten sposób, że dawano 
ujście metanowi, t. j. wywiercano o- 
twór, przez który gaz zwolna uchodził: 
to jednak rie zawsze nkazywało ste 
skuteczne, bo właśnie przez ten otwór 
wywiercony gaz silnie wybuchał. Ww 
pewnych jednak wypadkach takie son- 
dowa.sie przydaje się, bo ujawnia obec- 


naprzód, to jest powolna praca, ułatwia- 
jąca normalną ewakuację metanu z da- 
nej warstwy węglowej, poczem pozba- 
wiona gazu strefa może być obrabiana 
bez niebezpieczeństwa. Trudno jednak 
ustalić tempo tej pracy, stan żyły de- 
cyduje o tem. kiedy należy zariechać 
dalszego kopania. Niestety jednak, czę- 
sto tak dozorujący jak i górnik z chęci 
wyprodukowania jak największej ilości 
węgla w danym dniu roboczym. nie 
przerywają pracy w krytycznym mo- 
mencie. 

Bardzo dobrym okazał się sposób roz- 
sadzania danej warstwy węglowej, za- 
wierającej metan: wierci się wówczas 
liczne otwory w różnych kierunkach. 
nabija się je jakimś gwałtownym środ- 
kiem wybuchowym. np. dynamitem i 
wszystkie równocześnie wysadza się w 
powietrze. Idzie o to, ażeby skałą wę- 
ślową silnie wstrząsnąć — oczywiście 
iest rzeczą inżynierów dać gazom, w 
ten sposób uwolnionym, odpowiednie uj- 
ście. poczem górnicy mogą dany teren 
weglowy spokojnie obrabiać. Otwory 
wierci się w ciągu dnia, w nocy zaś, lub 
nazajutrz rano przed rozpoczęciem pra- 
cy przez szychtę dzienną, rozsadza się 
skałę. Jeżeli nawet zdarza się niekiedy 
wskutek wysadzenia wybuch metanu. to 
jednak skutki nie sa niebezpieczne, bo 
przecież niema górników w danej czę- 
ści kopalni, są tyłko dwaj ludzie, zam- 
knięci w specjalcej, silnie izolowanej 
ubikacji, zaopatrzonej w świeży dopłvw 
powietrza. których zadaniem jest roz- 
sadzanie danych pokładów węglowych 
dla uwolnienia ich od niebezpiecznego 
gazu. 

Czy metan jest bez zapachu? 

Otóż w stanie czystym nie ma zapa- 
chu, ale w połączeniu z innemi gazami 
wydziela odór, zależny od właśc'wości 
gazów, z któremi się łączy. np często 
ma zapach jabłek - renet, lub świeżego 
chleba. 

Ażeby się metari zapalił, potrzeba pło” 
mienia, lub iskry, ale zapalony metan 
nie zawsze powoduje eksplozie Eksplo- 
duje, gdy powietrze, które styka się z 
płomieniem lub iskrą, zawiera 5 do 16% 
metanu. Poniżej 5%, zapala się. lecz nie 
wybucha, powyżej 15% też nie wybucha. 


likatnym i suchym pylem węglowym. 
wówczas gaz ten wybucha nawet wte- 
dy. gdy zawartość jego w powietrzu 
nie dochodzi do 5%. Pył węglowy jest 
wogóle bardzo niebezpieczr.y i w wielu 
wypadkach powoduje katastrofy. 

Metan nie powinien więc zetknąć się 
z płomieniem. Ażeby jednak pracować 
w kopalni, potrzeba światła, ażeby zaś 
udostępnić robotnikom galerje w ska- 
łach węglowych, potrzeba użycia środ- 
ków wybuchowych. W tych dwuch 
dziedzinach właśnie, to jest przy oświe- 
tleniu kopalni i przy rozsadzaniu skał, 
koncentruje się cała działalr'ość, zmie- 
rzająca do zwalczania niebezpieczeń- 
stwa wybuchów tego gazu. Oczywiście 
usuwanie metanu i wentylacja w ko- 
palni również należą do środków zwal- 
czania niebezpieczeństwa. 

Siła metanu jest straszna. Zdarza się. 
że pierwszy wybuch metanu wywołuje 
pożary i eksplozje pyłów węglowych 
it d; gaz, który eksploduje, wytwarza 
parę i kwas węglowy — z powodu wy* 
sokiej temperatury gazy te się rozsze- 
rzają, potem, oziębiając się, zajmują co- 
raz mniejszą objętość, tworzy się więc 
próżnia, którą wypełmia powietrze, któ- 
re w połączeriu z gazami, znajdujące” 
mi się jeszcze w danej przestrzeni, wy- 
wołuje eksplozje, usuwanie się ziemi 
it. d. Nazywają to wstrząsem powrot- 
nym (le choc en retour). 

Zapory, potworzone przytem z za- 
walonych cześci kopalni, utrudniają 
wiercenie i diatego często przy podob- 
nych katastrofach wielka ilość robot- 
ników ulega zaczadzeniu. 

Jak wielka może być siła wybuchu. 
świadczy fakt, który się zdarzył w roku 
1906 w jednej z kopalń Zachodniei Wir- 
ginji Pewnej niedzieli ruastąpiło ciśnie- 
nie metanu, które wyrzuciło 70.000 ton 
węgla. Zaczęło się to trzęsieniem zie- 


mi, które napełniło przerażeniem miesz- |` 


kańców okolicznych miejscowości, Ko- 
palnia ta była zaopatrzona w 14 otwo- 
rów poziomych i widziano wydobywa- 
jące się z tych otworów kurzawy. uno- 
szące wagony, deski, szyny i t. d., któ- 
re opadały w dolinę. Okra i dachy do- 
mów zostały uniesione przez orkan po- 
wietrza i metanu. Ten ostatni zapala! 


Numerki 


Najnowszym punkiem programu t. 
zw. wychowania państwowego jest 
wprowadzenie, zarządzeniem ministra 
oświecenia, jednolitego umundurowa* 
nia młodzieży szkolnej oraz jej po- 
główne ponumerowanie- Na temat tej 
niesłychanie doniosłej reformy, któ- 
ra — mówiąc stylem niektórych pism 
„sanacyjnych” — „otwiera Państwu 
Polskiemu nowe horyzonty”, pisze 
a a również „Słowo“ wileń- 
skie: 


„„„Niefortunny ten pomysł mundu- 
rów. MAŁO TEGO SZKARADZIEŃ- 
STWA WIDZIAŁO SIĘ ZA ROSYJ- 
SKICH CZASÓW? A te numery po- 
rządkowe szkół ogólnopolskich na 
rękawie?! Jak katorżnicze! ..Czyż 
jednolitość ubioru, nakładająca jakieś 
niewolnicze pietno, nie jesi czemś u- 
pokarzającem?  Czemś jak średnio- 
wieczne żółte łaty żydowskie, jak li- 
berja, jak wyrok nieufności”... 

Wskazując słusznie na ogromne 
trudności maferjalne, jakie wywoła 
wśród tysięcy rodzin wprowadzany 
obecnie szkolny przymus mundurowy, 
„Slowo“ podkreśla, że „reforma” ta 
w każdym razie chybia celu, gdyż, 
kto będzie chciał wagarować czy ło” 
buzować się, ten potrafi mundur z nu- 
merkiem zamienić na strój inny, — i 
wreszcie zapytuje: „I poco to jest? 
Czy jednolitość stroju ma wpływać 
na jednolita mentalność? Na subordy- 
nacje?" s.s 


Dziwimy się bardzo, že „Słowo" 
wileńskie, stojące tak blisko „sana- 
cyjnych” szczytów, nie zdołało do- 
fychczas zrozumieć „państwowotwór” 
czej" roli mundurków i numerków: 
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nie w maskach gazowych do kopalni, * 
stwierdzono obecność metanu, który w 
jakiś czas potem, dzięki dobrej wenty- 
lacji, został usunięty. 


ność gazu. Najpewniejszym środkiem | ale wywołuje śmierć przez zaczadzenie | się od ognisk w mieszkaniach i wybu- Rena Weinsberżaaka. 
ostrożności jest powolne posuwanie się | Gdy jednak powietrze jest nasycone de-'chał. Gdy zdołano się dostać następ- (D. c an). 
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Skończone role 


(Reportaż z cyklu: „Demokratyczna Ameryka“) 


Mr. James Stirt pochłaniał zaledwie 
1/50 swego dziennego dochodu. Ten dro- 
bry ułamek perlił się szampanem, pach- 
niał świeżością pieczeni, wznosił się pi- 
ramidą soczystych owoców na kryszta- 
łowym kloszu, wypełniał wnętrza kie- 
lichów winem. Pozostałych **/so docho- 
du niepodobna już było zamienić na 
whip, ani na coctail. Albowiem wszy- 
stko ma swoje granice — nawet zaspa- 
kajanie głodu. — Zdarza się jednak. że 
żołądek jest już napełniony, ale czło- 
wiek odczuwa pewne nienasycenie: cze- 
śoś brak. Tego uczucia doznawał zaw- 
sze mr. StirŁ Był to może dowód jego 
usposobienia człowieka wiecznie nie- 
nasyconego.. Bo rzeczywiście — mr. 
Stirt był nienasycony. Żelazny kapitał 
jego majątku wznosił się granitem rozle- 
głych budowli i żel - betonem fabryk. 
Grube paczki zielorrych papierków, ja- 
kwintnych potraw tłumił aromatem cy- 
far; aromat cygar osłabiał moczem wi- 
nem. Bezczynność zwalczał pracą. a od 
Pracy uciekał do bezczynności. 

Rosły kapitały i wzmagało się niena- 
sycenie. 

Ośmicsylindrowy Packard osiągał szyb 
kość t ko 130 km. na godzinę, w tea- 
trach lawano marne sztuki, jazz był 


zbyt głośny, melodje słabe, a kobiety 
używały nieznośnych perfum. Nawet 
draźnił wrażliwe poworienie mr. Stirta 
lekki, a subtelny zapach perfum Duo 
D'Orsay, które szczególnie lubiła miss 
lita Hollmann. Mimo to mr. Stirt obda- 
rzał często miss Litę wspaniałym bu- 
kietem róż, doznając przykrego uczucia. 
że kwiaty nie są tak piękne, jakiemi — 
w jego wyobrażeniu — być powinny, że 
słabo pachną i więdną fuż po kilku 
dniach... 

Mr. James Stirt skończył właśnie o- 
biad. Sztywny lokaj skłonił się uroczy- 
ście i począł pchać stolik ku drzwiom. 
Mr. Stirt, tępo wpatrzony w szerokie 
kie otrzymywał co tydzień, rozrastały 
się w ogniotrwałej kasie oraz mnożyły 
się w akcjach i inwestycjach. Ziełone 
banknoty wyrastały z kilku tysięcy u- 
brań męskich, któremi fabryki Stirta 
zasypywały codziennie rynek. Jak ra- 
cjonalnie urządzone inspekty fabryki 
te wydawały corocznie dynie miljonów; 
„wystarczyło tylko przynieść błam su- 
kna, aby surowy materjal zamienił się 
po obróbce w szykowny garnitur” Ten 
zaś, niby ogromne nasienie, rodził zie- 
lone listki dolarów. 

Stirt był jednak nienasycony i — rzec 


można — niezadowolony. Smak wy- 
okno, dłubał w zębach kościaną wyka- 
łaczką. Potem wstał i wyprostował swą 
postać, podnosząc wgórę głowę, preżąc 
ramiona i wypinając brzuch. Zdawał so- 
bie sprawę, że brzuch jest zbyt wypu- 
kły, postać oklapła, a kark za gruby. 
Nieraz mu to powiedziało lustro, które 
niby surowy krytyk. przedstawiało go 
w wyrazistych barwach. Mr. Stirt pod- 
szedł do czeczotowego stolika, bogato 
upstrzonego malachitem, na którem sta- 
ło pudełko cygar. Zapalił cygaro. dmuch 
nął dymem i jednocześnie pomyślał: nu- 
dno? Paląc, tak długo przemierzał ob- 
szerny pokój, aż odruchowo zatrzymał 
się przed telefonem. Ujał słuchawkę i 
po chwili wdmuchiwał dym cygarowy w 
słuchawkę: 

— Miss Lita? Tak. Stirt. Tak. Z przy 
jemnością — Mr Stirt zamilkł, aparat 
zaś zaskrzeczał niepowstrzymana kaska 
dą dźwięków. Dym, wdmuchiwar:y w o- 
twór aparatu, kłebił się i wypływał 
wgórę rzadkim obłoczkiem. Telefon za- 
milkł. Wtedy mr. Stirt rzekł: — A więc 
wkrótce się zobaczymy. Do widzenia. 

Podczas, gdy Stirt, zatopiony w my- 
ślach i w miękkiem siedzeniu auta. gta- 
dził bezwiednie nieskazitelnie wygolo- 
ne policzki, m ss Lita Hollmann przecią- 
gała szklanym korkiem od nerfum wzdłuż 
warg. brwi i rzęs. Posiadła oma całko- 
wicie wszystkie arkana sztuki podoba- 
nia się, a dewizą jej było: być interesu- 
iącą, kus'cielską i... osiągać maximum 
korzyści... 


W tym czasie na głównej baszcie fa- 
bryk Stirta ryknęła syrena i robotnicy 
poczęli szykować się do opuszczenie 
warsztatów. Tkacz Henry Walter wy- 
biegł pierwszy z pawilonu Nr. 3 i w ma- 
rynarce, przewieszonej przez ramię, pę- 
dził w kierunku budynku Biura Zarządu. 
W toalecie biurowej dyrektor Willys i 
prokurent Smith, opowiadając sobie pi- 
kantne dowcipy, myli jednocześnie ręce 
nad fajansowemi zlewami. Tkacz Henry 
Walter cierpliwie przeczekał aż pano- 
wie umvją ręce i wyjdą do poczekalni, 
a gdy to nastąpiło, zwrócił się do dy- 
rektora Willysa: 

— Panie dyrektorze! 
potrzebną zaliczka. 

Mr. Willys machnął ręką i wyrzekł 
z powagą: 

— Pan, mój panie, przeciąga strunę. 

Wtedy tkacz teknat: 

— Insulina... ciągle insuline... 
Nase 


Mnie... znowu 


Moja 


— Stop! — przerwał dyrektor — nie- 
ma mowy. Sam mr. Stirt osobiście za- 
bronił od dzisiaj udzielać wszelkich za- 
liczek. Dezorganizacja. Demoralizacja. 


Skomplikowanie buchalterji. Zrozumia” 
no? 
Wygłosiwszy tę krótka przemowę 


dyrektor Willys sięgnął po kapelusz. 
Ten sam ruch uczynił prokufrent, mr 
Smith, poczem obaj gentlemeni, ceremo- 
njując się wzajemnie przy drzwiach 
opuścili gmach biura. 

(D. c. m.) 


Nr. 216, Czwartek 21 września 1988 r. 


Z hitlerowskich Niemiec 


„SAMOBÓJSTWO* LEKARZA GOERINGA 

Profesor Fórster, wykładający psychiatrję na 
uniwersylecie w Greifswald, popełnił samobój. 
stwo — tak brzmi doniesienie urzędowe. Jest to 
niezwykły wypadek, ponieważ Foersier. gdy przed 
tem mieszkał w Berlinie, byt lekarzem Goeringa, 
który przebywał u niego kurację odzwyczajenia 
się od kokainy. Prof. Foerster był też lekarzem o- 
becnego ministra oświaty Rusta, któremu w jego 
procesie o zbrodnię seksualną wystawił świadec- 
two, że jest człowiekiem o zmniejszonej poczyiał- 
ności, 

Niedawno prof, Foersier oświadczył znajomym, 
żę niezadługo na niego przyjdzie kolej i że nie na. 
leży się dziwić, gdy pewnego dnia rozejdzie się 
wiadomość, że popelnił „samobójstwo”. Tak też 
się stalo morfinista Goering i psychopata Rust 
pozbyli się lekarza wtajemniczonego w ich cho. 
roby. 

KTO NALEŻY DO DORADCÓW 
GOSPODARCZYCH HITLERA? 


Poraz pierwszy zwołał Hifier na 20 bm. poste- 
dzenie „generalnej rady gospodarczej”, W skład 
tej rady wchodzą ludzie. którzy „dokonali wiel- 
kich czynów gospodarczych i mają prawdziwie 
narodowy sposób myslenia“. Rada składa się z 17 
członków i ma kompetencję tylko doradczą. Jacy 
to udzie mają pomagać Hitlerowi w sprawach 
gospodarczych? Olo kilka nazwisk: wielki prze- 
mysłowiec Bosch, generalny dyr. Diehn, Krupp, 
bankierzy Schróder i Siemens, Thyssen, general- 
ny dyrektor Vógler itd, 


JAR KRUPP PODWOIŁ LICZBĘ SWYCH 
ROBOTNIKÓW 


Od marca do końca sierpnia br. liczba zatrud. 
nionych w fabrykach Kruppa w Essen wzrosłą 
o 4116 robotników, urzędnikow i jest nadzicja — 
jak zarząd ogłasza — że dv października liczba 
ta będzie podwojona. Jak to się stało? Od pokoju 
wersalskiego Kruppowi nie wolno było produko- 
wać broni: armat, tanków, plyt pancernych itd. 
Wskutek tego zakazu liczba robotników coraz ma. 
laia i był juz nawei zamiar zupełnego zamknięcia 
fabryk w Essen. Obecnie jednak nastąpiła zmia- 
na: Krupp otrzymał olbrzymie zamówienia woj- 
skowe i mu nat je przyjmować nowych ro- 
betników. Zmpelnie jawnie wbrew zakazom Wy- 
rabia się oibrzymie armaty, większe niż słynne 
„grube Berty” i całkiem jawnie odbywa się z aie- 
ma próbne strzelania. Czy można się lziwić, że 
Niemcy tak ostro wysiępują przeciw kontroli zbro 
jeń? 


GOEBBELS POTRZEBUJE PIENIĘDZY 

Minister propagandy Goebbels nie chce być za- 
leżny od innych ministrów, lecz chce mieć wła- 
sne dochody. Udalo mu się przeforsować uchwałę 
wprowadzającą podatek od wszelkiego uodza jn te- 
klam, z którego dochód ma on otrzymać na cele 
propagandy. Dochód ten spodziewany, jest na 20 
do 25 miljanów marek rocznie, W ten sposób 
Goebbels z funduszów pubłicznych będzie mógł 
robić prypagandę na rzecz swej pantji. Ze samych 
„dobrowolnych“. składek partja nie może utrzy- 
mat swego olbrzymiego aparatu — pójdą na to 
pieniądze podatkowe. 

KTO JEST „NIE-ARYJCZYKIEM" 

Rząd pruski wydał dodatkowe zarządzenie w 
sprawie interpretacji pojęcia „niearyjczyka,. — 
Ustala ono, że w wypadkach, gdy dziad urzędnika 
pochodził bezsprzecznie z żydowskich rodziców, 
wówczas i urzędnik ten winien być uważany za 
niearyjczyłka, chociaż dział mógł nigdy nie nale- 
żeć do żydowskiej gminy wyznaniowej, a pradziad 
był już chrzczony. Przy wykładni pojęcia' „aryj- 
czyk' miarodajną jest rasa, a nie religja. Niea- 
ryjskie pochodzenie zachodzić więc będzie i wów- 
czas, gdy rodzice i dziadowie, wprawdzie nie wy 
znawali religji żydowskiej, lecz byli niearyjskie- 
go pochodzenia. W praktyce oznacza to kolosalne 
zaestrzenie możności szykanowania każdego urzę. 
dnika, kaóry nie pochodzi z rodziny szlacheckiej 
i ma uporządkowaną genealogję na parę wieków 
wsiecz. Skąd zwykły śmiertelnik możę wiedzieć, 
czy któryś z jego prapradziadków nie byl żydem. 
Udowodnić tego z pewnością nie może. 

ZAMORDOWANIE REDAKTORA 
SOCJALISTY CZNEGO 

Berlin, 20 września. Oficjalnie donoszą, że w je- 
dnym z obozów koncentracyjnych popełnił samo- 
bójstiwo redaktor socjalno-demokratycznego dzien. 


| nika, który wychodził w Lubece, dr. Soimitz. Ko- 


mumikat zaznacza, że dr. Solmilz był jednym z 
podżegaczy nawolujących do krwawej waiki z bi. 
tLleryzmem i dodaje, że „wyrzuty sumienia pchnę- 
ły go w ramiona śmierci”. 


BIBLJA „ZREFORMOWANA” PRZEZ 
HITLEROWCÓW 
Berlin, 20 września. Prezydent rządowy w Szle- 
zwiku wydał rozporządzenie, aby do czasu wpro. 
wadzenia w sukolnictwie niernieckiem zreformo- 
wanej bibiji podczas nauki opuszczano ustęp » o- 
fiarowaniu lzuaka, ponieważ „zawarte w nim po. 
jęcie o Bogu nie odpowiada duchowi niemieckie 


| mu". 


Przerwa w rozprawie 
o zamordowanie Śp.FHołówki 


(Telefonem od naszego kor: wi) 
Sambor, 20 września. 


renz wyjechal do Drohobycza i nie wrócił, Prze- 
wodniczący zarządził za nim poszukiwania, ale 


Dzisiejsza rozprawa, wyznaczona na 9 rano, nie | bezskutecznie. Wobec tego rozprawę przerwano 


mogła się odbyć, ponieważ sędzia przysięgły Lo- 


aż do przybycia p. Lorenza. 


Proces morderców Śp. Chudzika 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Sanok, 20 września. 
Wczoraj, w drugim dniu rozprawy, przesłu- 
chani zostali wszyscy trzej oskarżeni, Zeznania 
oskarżonego 
POLICJANTA STANKIEWICZA 


w krzyżowym ogniu pytań były wielce zna- 
mienne, 

DWA JASTRZĘBIE.. DWOMA NABOJAMI 

Prokurator: Ile pan kupit naboi dia Jajki? 

Oskarżony: Dwa... 

Prokurator: Na co? 4 

Oskarżony: Na jastrzębie, Jajko miał zastrzelić 
dwa jastrzębie, dła mmie i dła kolegi. 

Prokurator: Temi dwoma nabojami? 

Oskar.: Jajko jest dobrym strzelcem... 

Następnie zadawał Stankiewiczowi pytania za. 
stepca wdowy po zamordowanym Chudziku, ad- 
wokat dr. Pieracki. 

Adwokat Pieracki: Pan wyrzucił łuski i nabój 
zę swego omu, dlaczego? 

Oskarżony wymijająco: Bo wyrzuciłem... 

Adwokat: Czy pam zawsze w ten sposób wy- 
rzuca pełne naboje? 

Oskarżony: Tak iest 


„CZYHAŁ NA AKADEMJĘ KU CZCI 
PIŁSUDSKIEGO..." 

„Adwokat: To bardzo dziwne.. Z kim pan mó- 
wil o projekcie zamordowania prócz komendania 
posterunku Krasowskiego? 

Oskarżony: Z sekretarzem komendv 
państwowej, Brochockim. 

Adwokat: Go pan mówił? 

Oskarżony: Brochocki skarżył się. że z Uwocem 
są ciagle kłopoty i nie można sobie z nim dać ra- 
dy, bo teraz znowu świeżo czyhał na akademię 
Ku czci marszałka Piłsudskiego. Ja wtedy powie- 
działem mu, że jest taki. co sprzątnie Owoca. 

Adwokat Pieracki: A wszyscy muno to szukali 
mordercy?... 

Zkolej zaczął pytać Stankiewicza adw. dr. Spie- 
gel, obrońca oskarżonego Jajki. 


JAK NALEŻY ROZUMIEĆ SŁOWO 
„UNIESZKODLIWIĆ".., 

Adwokat Spiegel: Jak pan rozumie lo unie- 
szkodliwienie Owoca? Czy pan o tem mówił 
z Jajką? 

Oskarżony: Chciano go obić. 

Adwokat: To nie jest jeszcze unieszkodliwie- 
niem. Obity Owoc wyzdrowiałby i dalęj mógłby 
dużałać Pan mówił coś o strzelaniu. 


policji 


Oskarżony: Wspominałem o tem. 

Adwokat: A widzi pan, już jest unieszkodłtwie- 
mie, ianie i strzelanie, niechże pam teraz wytłuma- 
czy, jak to było. Miał pan aprobatę komisarza 
Drewińskiego na zabicie Owoca, a tu pau ciągle 
odciąga Jajkę od mordu? 

Oskarżony milczy. 

KONFRONTACJA 1... BANDYTA BRYŚ 

Po pytaniach przewodniczącego zarządzono 
konfrontację Jajki ze Stankiewiczem. Obaj oskar- 
żeni patrzą sobie początkowo w oczy. Jajko z ca- 
łą stanowczością powtarza Stamkiewiczowi wszy- 
stkie swoje zeznania. Konfrontacja robi olbrzy- 
mie wrażenie na sah,’ Stankiewicz początkowo 
gołosłownie zaprzecza, gdy Jajko z najmniejsze- 
mi szczegółami o wszystkiem mu opowiada. Obaj 
mówią do siebie po imieniu. W miarę zeznań 
Jajki Stankiewicz czerwienieje, na twarz jego 
występuje kroplisty pot, który Starkiewicz ob- 
ciera chusieczką. Jajko potwiardził wszystkie ze- 
znamią Stankiewiczowi do oczu. 

KOMISARZ DREWIŃSKI I.. BANDYTA BRYŚ 


Popołudniu zeznawał trzeci oskarżony, komi. 
sanz Drewiński, który zaprzeczył, jakoby kiedy- 
kolwiek namawiał Stankiewicza do zamordowa- 
nia Owoca, oświadczył natomiast, że polecił Owo. 
ca bardzo szczegółowo  imwigilować. Dlaczego 
Stankiewicz oskarża go o namawianie do zbrodni, 
nie umie sobie tego wytłumaczyć, W trakcie jed- 
nak krzyżowych pytań prokuratora, zastępców 
Strony cywilnej i obrońców oskarżonego Jajki i 
Stankiewicza, komisarz Drewiński w szeregu 
punktów się zachwiał. 

Sensację stanowi fakt powołania dodatkowo 

prokuratora na świadka bandyly Brysią, 

%«tórego obak Jajki miat wynajmować do zamor- 

dowênia Owoca, komendant posterunku Krasow- 
ski z polecenia komisarza Drewińskiego. 
TRZECI DZIEŃ ROZPRAWY 

Na początku dzisiejszej rozprawy uwagę publi. 
czności zwraca faki szczególnej zażyłości między: 
oskarżonym komisarzem Drewmskim, a posłem z 
BB Augustyńskim. 

Jako pierwszy świadek zeznaje 

INŻYNIER LETANEK. 


Przewodniczący: Co pan wie o nakłanianiu Bry- 
Sia przez Drewińskiego i Stankiewicza? 

Świadek: Przed kilgu dniami dowiedziałem się 
o lem od samego Brysia. Jest to zawodowy zło- 
dziej. Nachodził często mój dom, prosił o listy do 
majora O'woca, ale odmawiałem. — Na dwa dni 
przed obecną rozprawą Bryś powiedział mi, że 
Drewiński zapytał go, czy nie mógłby 

„OBMYCG NOGI” MAJOROWI OWOCOWI. 
Oprócz tego Stankiewicz miał namawiać Brysia 
do fałszywych zeznań. Po zabójstwie Chudzika 
starosta Nazimek wezwał Brysia i powiedział mus 
„Fo ty Bryś zabiłeś Chudzika”, Bryś starostę 
wyśmiał, 

Przewodn.: Co to znaczy „obmyć nogi“? 

Świadek: W GWARZE MĘTÓW BRZOZOW. 
SKICH ZNACZY TO ZAMORDOWAĆ. 

Przewodn. do Stankiewicza: Co pan na to? 

Stankiewicz po chwili kłopotliwego milczenia 
oświadcza, że co się tyczy nakłamiania do fałszy- 
wych zeznań, to na praśbę senatora ks. Bielaw- 
skiego apelował do Brysia, aby dostarczył ddwo. 
dów przeciw Owocowi. l 

Na pytanie przewodniczącego Drewiński oświad 
cza, że był u niego Bryś i chciał mu sprzedać 
drzewo, ale wyprosił go za drzwi. O żadnem „my- 
ciu nóg“ nigdy nie słyszał. 

Adw. dr. Fell do świadka Letarśka: Za kogo 
pan uważa Brysia? | 

Świadek Letanek: Za konfidenta pobicji. Czesio 
się chwalił, że policja za przynoszone informacje 
pozwala mu grać w trzy karty, 

ZŁODZIEJ I KONFIDENT POLICJI 
Jakób Bryś, olbrzymi chłop. o dobrodusznym wy, 
razie twarzy, zeznaje jako świadek. 

Przewodniczący: Klo pana namawiał? 

Bryś: Stankiewicz. Po zabiciu Chudzika Stan- 
kiewicz mi oświadczył, że ja jestem mordercą. 
Trochę się bałem, ale po aresztowaniu Stankie- 
wicza miałem spokój. Przynosiłem policji różne 
wiadomości, Raz komisarz Drewiński powiedzia? 
mi: Ten Owoc jeździ po wsiach. trzeba mu „nogi 
obmyć". Wyszedłem oburzony. JA JESTEM ZŁO. 
DZIEJ, ALE NIE BANDYTA. Później do zabicia 
Owoca namawiał ninie Stankiewicz, ale go wy- 
śmiałem, bo Owoca jaby zabił, a mnie powiesi- 
liby. 

Przewodn. przywołuje Stankiewicza, a następnie 
Brysia i mówi: Panie Bryś, mów mu pan w oczy, 

Bryś: Panie Stamkiewicz! Wszystko to mi pan 
mówili. Tytułowałem nawet wtedy pana panem 
komisarzem. Po morderstwie groził mi pan are- 
sztowaniem, ale ja powiedziałem, że dam dowody 
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> innego. Wobec tego już mnie pan nie ru. 
szał. 

Przewodn. do Drewińskiego: Zbliż się pan, pa- 
nie Drewiński. 

Drewiński: O majorze Owocu stanowczo nie- 
prawda. Może to mówił kto inny. 

Bryś: Ja przecież znam pana, panie komisarzu, 
bardzo dobrze i nie lecę na pana. 

Przewodn. do Brysia: Gzy robił pan kiedy no- 
żem? 

Bryś oburzony: Broń Boże! Za honorowy je- 
stem. U mnie w domu straszna bieda, a ponieważ 
inni mają majątki, czasami biorę, 

ZEZNANIA MAJORA OWOCA 

Świadek opisuje przebieg mowy. Po godzinie 
830 wieczorem udali się z posłem Rymarem, śp. 
Chudzikiem i rejentem Gwożdziem do ks. Dutkie- 
wieza. Wyszli stamtąd po godzinie 10. Gwóżdź 
szedł przodem, za nim Owoc z Chudzikiem. W pe. 
wnym momencie major Owoc usłyszał strzał i na- 
tychmiast stracił przytomność. Opisuje następnie 
jak został przewieziony do szpitala do Sanoka. 

Przewodn.: Co pan myślał o tym napadzie? 

Świadek: Uważałem to za zamach polityczny, 
'bo* żadnych osobistych wrogów nie mam. — Po 
przyjściu do przytomności, nikt z policji mnie o 
nic nie pytał. 

-Prokurator pyta oskarżonego Drewińskiego, dla- 
czego tego nie uczynił. Drewiński odpowiada, że 
lekarz mu nie radził z obawy o krwotok płuc. 

Prokurażor: Jakie świadek ma odznaczenia? 

Owoc: Dwukrotny krzyż waleczności, — medal 
francuski i dwa medale polskie. 

Adw. Spiegel: Czy nie uważa pan za możliwe, 
że Jajko usiłował pana zabić przez zemstę za swe- 
go brata? 

Świadek: Wykłuczam to, bo tylko raz miałem z 
bratem Jajki nieporozumienie, które nie stało w 
żadnym stosunku do ewentualnej zemsty. 

Adw. Głuszkiewicz: Co pan myśli o Drewiń- 
skim? à i 

Świadek: Nic złego o nim powiedzieć nie mogę. 

Następnie zeznaje rejent Gwóżdż, który opisuje 
fakt morderstwa i podaje, że na drugi dzień po 
morderstwie Stankiewicz pytał go czy Owoc żyje, 
a na odpowiedź poiakująca powiedział mu, że 
śmierć Chudzika to był przypadek, bo strzał był 


Przewodn.: Co pan myśli o Jajce? 

Świadek: Uważałem go za konfidenta. Kilka ra- 
zy zauważyłem, że wychodził z zebrań:i rozma- 
wiał ze starostą, który stał na ulicy. 

Nastepnie zeznaje Jan Golonka, stróż nocny. — 
Był on na miejscu mordu, a gdy wracał stamtąd, 
spotkał Jajkę, który go zapytał, gdzie on chodził. 
Dowiedziawszy się, że Chudzik zabity, a Owoc 
żyje Jajko rzekł: „Ja właśnie wracam od Stan- 
Kkiewicza, gdzie grałem w karty", 

STRZELBA 

Władysław Brodek zeznaje, że Jajko kupił od 
niego strzelbę i zgóry zapłacił gotówtka. Brodek u 
wiadomił o tem posterunkowego Matejkę w czwar- 
tek w nocy. Po morderstwie Jajko przyszedł do 
Brodka i mówił mu, że strzelbę tę sprzedał jakie- 
mnuś nieznajomemnu osobnikowi. 

Strzelbę. pokazana mu pzez przewodniczącego, 
Tid rozpēznaje. jako nabytą u niego przez Jaj- 


UŚCISKI DŁONI 

Świadek posterunkowy Matejko oświadcza, że 
w chwili zbrodni był na posterurśku, poszedł na 
miejsce zbrodni i tam wypełniał komisa- 
rzą Drewińskiego. Po aresztowaniu Jajki odwoził 
go świadek 

AUTEM STAROSTY 

do więzienia. Przed więzieniem oddalił się od auta. 
na jakieś 10 minut. W tym czasie komisarz Dre- 
wiński pozostał sam z więźniem. Komisarz Dre- 
wiński, żegnając się z Jajką, 
UŚCISNĄŁ MU REKE I POWIEDZIAŁ: „BĄDŹ 
PAN ZDRÓW! NIECH PAN BĘDZIE DOBREJ 

j MYŚLI!" 
Wtedy Matejko także podał rękę Jajce. 

Na pytanie adw. Pierackiego, czy to jest przy- 
gte, by komisarz i posterunkowy ściskali ręce 
witężnia, Matejko odpowiada, że zrobił to z rądo- 
Ści, że już mają mordercę, 

Na uwagę adw. Pierackiągo, że wszakże Jajko 
jeszcze wtenczas do niczego się nie przyznał, Ma- 
tejko nie umie dać żadnej odpowiedzi. 

Następnie zeznawał posterunkowy Andrzej Krey 
wonos, który nic nowego nie wniósł do rozprawy. 
ROZMOWA W RESTAURACJI 

Świadek dr. Eugenjusz Język, kolega biurowy 

ajki, zeznaje, że w kwietniu br. spotkał w restau- 
racji Jajkę, który go wywołał do bocznego pokoju 
i tam mu powiedział, że ma zamiar zabić majora 
Owoca. Śledztwo będzie prowadził komisarz Dre- 
'wiński, więc nic się nie wykryje. Jajko pokazy- 
Wal. mu Przyiem rewolwer dużego kalibru. 
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O rozbrojenie i kontrolę zbrojeń 


ZBLIŻENIE FRANCUSKO. AMERYKAŃSKO.WŁOSKIE 


Paryż, %0 września. Prasa francuska, nawiązu- 
jac do wczorajszych konferencyj premjera Dala- 
diera i ministra spraw zagranicznych Paul Bon- 
coura, wskazuje, że pertraktacje rozbrojeniowe we 


szły obecnie w sladjum decydujące. Oprócz roz- į 


mów z Normanem Davisem Paul Boncour przyjął 
także ambasadora włoskiego, z którym odbył dłuż. 
szą rozmowę w kriwestji rozbrojenia. Podobną kon- 
ferencję odbył również Mussolini z ambasadorem 
francuskim w Rzymie. W Londynie zaś odbyła 
się w tej samiej sprawie dłuższa rozmowa między 
MacDonaldem a podsekretarzem stanu Edenem. 
Rezuliat wczorajszej rozmowy francusko-amery- 
kańskiej oceniany jest przez prasę francuską na- 
ogół optymistycznie. Rozmowy z Normanem Da- 
visem wykazały, iż stanowisko amerykańskie w 
kwestji kontroli zbrojeń jesi bardzo zbliżone do 
stanowiska francuskiego. Istnieją jedymie pewne 
różnice co do sankcyj karnych w stosunku do tych 
państw. które dopuszczą się naruszenia konwen- 
cji rozbrojeniowej. „Petit Parisien“ zaznacza, że 
Norman Davis nie odnosi się nieprzychylnie do 
samej zasady sankcyj kaanych, jedynie wyraził 
pewne zastrzeżenia co do metody zastosowania 
tych sankcyj. Zupełna jednomyślność panuje na- 
tomiast w kwestji automatycznej kontroli zbrojeń 
oraz rozbrojenia etapowego przy równoczesnym 
zakazie produkcji nowych gatunków broni zacze- 
prrej. Dziennik stwierdza, że wczorajsza konferen- 
cja jasno wykazała poważny posięp w dziedzinie 
zbliżenia francuslkc_amerykańskiego. Pod wpły- 
wem prowokacyj i niepokoju, jakie przyniósł z 
sobą reżim narodowo-socjalistyczny w Niemczech 
przechyla się opinja publiczna Ameryki na ko- 


rzyść stanowiska francuskiego. „Echo de Paris" 
stwierdza, że rokowania francusko-włoskie dopro- 
wadziły do porzucenia przez Włochy żądania, aby 
Niemcom przyznano ograniczoną ilość pewnych 
gatunków broni zaczepnej. 

Z ANGLJĄ MOŻLIWOŚĆ POROZUMIENIA 

Londym, 20 września. Nawiązując do paryskich 
rozmów rozbrojeniowych, „Times“ wskazuje, że 
zupełnego porozumienia między Francją a Angiją 
dotychczas jeszcze nie osiągnięto, jednakże różni- 
ce zdań między obydwoma państwami nie są już 
tak wielkie, jak się początkowo wydawały, wobec 
czego istnieje możliwość osiągnięcia pełnego poro- 
zumiemia. żądania francuskie będa przez rząd an- 
gieiski możliwie przychyłnie załatwione, jednakże 
Francja musi się zobowiązać do redukcji zbrojeń 
po upływie pewnego, jeszcze nieustalonego, okre- 
su. 

MINISTER BECK W PARYŻU 

Paryż, 20 września. Minister spraw zagranicz- 
nych Beck przybył dziś przedpołudniem do Pa- 
ryża, wilany na dworcu przez członków ambasa- 
dy polskiej i konsulatu generalnego, oraz repre- 
zeniantów francuskiego ministerstwa spraw zagra 
nicznych. Prasa francuska podkreśla doniosłe zna- 
czenie wizyty polskiego ministra spraw zagrani- 
cznych. Z powodu przyjazdu polskiego ministra 
spraw zagranicznych i stojącemi w związku z 
tem przyjęciami oficjalnemi nie odbędą się dziś 
żadne inne konferencje w kwestji rozbrojenia. 

Paryż, 20 września. Minister spraw zagranicz. 
nych Paul Boncour przyjął dziś popołudniu mi- 
nistra Becka w towarzystwie ambasadora Chła- 
powskiego, z którym odbył dłuższą konferencję. 


Gdy powrócili na ogólną salę, Jajko pożegnał 
się z nimi, mówiąc, że już teraz idzie zabić Owo- 
ca, po chwili jednak wrócił i powiedział, że nie 
zabił Owoca. ponieważ mu w tem przeszkodzono. 

Przewodn.: Dlaczego pan na to nie reagował? 

"Świadek: Byłem tem tak przybity, że mi brakło 
słów. 

ZEZNANIA DRA KĘCKIEGO 

Adwokat Pieracki zapytuje dr. Keckiego: Panie 
mecenasie, czy po zabójstwie zgłosił się pan do 
jakiejś władzy? A 

Kęcki: Nie. 

Adw. Pieracki: Dlaczego? 

Kęcki: Bo słyszałem, że komisarz Drewiński i 
Stamkiewicz są zamieszani w tę sprawę, więc nie 
chciałem się narażać, 

Na nalegania adwokata Pierackiego dr. Kęcki 
oświadcza wprost, że znając stosunki hrzozowskie 
bał się, że go zastrzelą, aby się pozbyć niewygod- 
nego świadka! 

Następnie dr. Kęcki opowiada dlaczego Jajce 
dano mniejszą remunerację, aniżeli innym urzęd- 
nikom. Powodem tego było to. że Jajko nie posia- 
dał odpowiednich kwalifikacyj. 

Przewodniczący zapytuje komisarza Drewiń- 
skiego, jak on rozumie zeznanie dra Kęckiego, co 
do grożby zastrzelenia. 

Kom. Drewiński oświadcza, że jest lo nieporo- 
zumienie. Dr. Kęcki zrobił mu krzywdę, nie mó- 
wiąc mu o grożbie zabicia. 

W tem miejscu dr. Kęcki oświadcza, że bał się, 
żeby go Jajko nie zastrzelił, a nie policja. 

Na sali oświadczenie to wywołało wielkie wra. 


TELEGRAMY 


KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 20 września (tel. wł.) W dzisiej- 
szem  pierwszem ciągnieniu loterji państwowej 
75.000 zł wygrał nr. 33687; 20.000 zł. nr. 28222; 
15.000 zł. nr. 107641; 10.000 zł. nr. 88371: po 5000 
zł, nra 17003 i 71129. W drugiem ciągnieniu 5000 
zł. wygrał nr. 130527. 


WSPÓLNY FRONT SOCJALISTÓW 
I POLAKÓW W GDAŃSKU 

Gdańsk, 20 września. Senator sprawiedliwości 
dr. Wiercińnski-Keiser, który wystąpił z partji cen- 
trowej, a następnie zgłosił dymisję, został dziś po- 
nownie wybrany senatorem sprawiedliwości. — 
Wyboru dokonał Volkstag gdański na wniosek 
hitlerowców i głosami hitlerowców. Volkslag przy 
jal następnie nowy regulamin obrad głosami hi- 
flerowców i centrowców, przeciw głosom socjalno- 
demokralycznym, komunistycznym i polskim. — 
Mówcy socjalistyczni, wysiępując przeciw wpro- 
wądzeniu nowego regulaminu, podkreślali, że re- 
gulamin ten pozbawia mniejszość równoupraw= 


nienia i jest sprzeczny z konstytucją Wolnego Mia- 
sta. 
DALSZA ZNIŻKA DOLARA 
Warszawa, 20 września (tel. wł.). Dziś w obro- 
tach prywatnych płacono 5'70 zł. Bank Polski pła- 
cit 550 zł 
Londyn. 2 września. Na dzisiejszych rynkach 
dewizowych utrzymywał się zniżkowy kurs fun- 
ta i dolara w dalszym ciągu. Przy lendencji zniż- 
kowej notowano dolara w Londynie 485 i 3/4, w 
Zurychu 3'31, w Paryżu 16'30 i w Amsterdamie 
1'60 i pół. Funt angielski notowany był w Zury- 
chu 16'05, w Paryżu 7910 i w Amsterdamie 768 
i pół. 
SOCJALIŚCI W ZAGŁĘBIU SAARY BRONIĄ 
SIĘ PRZED HITLEREM 
Paryż, 20 września. Partja socjalno-demokra- 
tyczna zagłębia Saary wystosowała za pośrednic- 
twem komisji rządowej do Rady Ligi Narodów 
memorjał, w którym protestuje przeciw machina- 
cjom prasy hitlerowskiej, zmierzającym do znisz. 
czenia w zagłębiu Saary prasy niezależnej. 
MOTOCYKL ZABIŁ SZTURMOWCÓW 
Berlin, 20 września. W Harburg-Witheimsbur- 
gu wjechał pewien motocyklista w grupę sztur- 
mowców hitlerowskich, z których 1 został zabity, 
a 6 odniosło rany, w tem 3 ciężkie. Motocyklistę 
aresztowano. 
WIZYTA TURECKA W BUŁGARII 
Sofja, 20 wrzesnia, Premjer turecki Isrnet-pa- 
sza, minister spraw zagranicznych Tewtik Rużdy. 
bej i kilku posłów tureckich przybyli dziś z ofi- 
cjalną wizytą, witani na dworcu przez cały rząd 
bułgarski. reprezentanta króla i przedstawicieli 
parlamentu. Z okazji przyjazdu gości tureckich 
miasto bogato udekorowane jest flagami buigar. 
skiemi i tureckiemi. 
TURCJA CHCE POWIĘKSZYĆ ARMJĘ 
Paryż, 20 września. „Matin“ dowiaduje się, że 
rząd turecki zamierza prosić o zezwolenie Turcji 
na powiększenie armji celem podjęcia dkutecznej 
walki z bołszewizmem. 
ZGON ANNY BESANT 
Londyn, 20 września. Znana teozofka dr. An- 
nie Besant zmarłą dziś w Madras (Indje) w 86 
roku życia. 
ŁAGODNA KARA ZA ZAMORDOWANIE 
PREMJERA JAPOŃSKIEGO 
londyn, 20 wrześmia. Z Tokio donoszą, że 11 
kadetów, oskarżonych o zabójstwo premjera ja- 
ponskiego Inukaia w maju ub, r., skazanych zo- 
stało obecnie na cztery lata więzienia. 


NOWY CZŁONEK „TRUSTU MÓZGÓW" 
Waszyngton. 20 września. Na miejsce prof. Mo- 
leya mianował prezydent Roosevelt podsekreta- 
rzem stanu członka komisji zagranicznej Izby re- 
prezentantów Waltona Moore. Jak słychać, Moore 
będzie prowadził przyszle pertraktacje w sprawie 
długów wojennych, 
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KRONIKA Boijkotuiemy piwo lwowskie! 
Robotnicy! Chłopi! Obywatele |! 


Kto bojkotuje ptwo lwowskie, ten przyczynia się do zawarcia umowy zbiorowej dla robotni- 


TEATR WIELKI 
Czwartek, 7'30: „Frauleln Doktor" 
Piąek 730: „Fräulein Doktor". 
Sobota. 7'80: „Cyd“ Gorneille—Wyspiańskiego. 
Niedziela, 730: „Fraulein Doktor". 
TEATR ROZMAITOŚCI 
Czwartek, 7'30: „Nieprzyjaciófka mężczyzn", 
Piątek, 7/30. „Moja panna mama". 
Sobota: Teatr nieczynny. 
Niedziela, 330: „Moja panna mama" (ceny od 60 gr. 
do 3'50 zl); 7/30: „Nieprzyjaciółka mężczyźn”. 
COLOSSEUM 
Film: „Gdybym miał miljon" i „cwja „Carmen w kia- 
ikg“. 
—000— 


L4 
i e ] 
OGRODEK DZIECIĘCY 
= oraz rytmike dla dziewczynek | pań (metoda Dalcroze'a) 
prowadzi w Szkole Muzyczne, $. KA$PARGK {ui Kocha” 
nowsziego 4, tel. 86-43, prof. BOGNA ŚWIĄTKOWSKA. 
Wplsy coaziennie od godziny 11—1 | od godziny 16—18, 


—000— 


DWA WŁAMANIA. Wczoraj nad ranem wła- 
Ściciel firmy „Sena“ (ul. 3 maja 19) doniósł, że 
w ciągu nocy z 19 na 20 bm. jacyś nieznani spraw- 
cy dostali się do lokalu powyższej firmy, gdzie 
rozpruli kasę ogniotrwałą. Ci sami włamywacze, 
tej samej nocy włamali się do kancelarji VI gim- 
nazjum na ŁLyczakowie, gdzie również rozpruli 
kasę ogniotrwałą. W toku dochodzeń usialono, że 
na szkodę firmy „Sena skradziono 170 zł. gotów- 
ką, natomiast w VI gimnazjum nic nie zdołano 
skraść, ponieważ woźny wspomnianego gimna- 
zjum spłoszył włamywaczów. 

PRZY PRACY. Aleksander Koczarkiewicz zaję- 
ty przy dostawie kamienia, stojąc obok zaprzęgu 
parokonnego załadowanego kamieniem usiłował 
przytrzymać duży kamień, by tie spadł z wozu: 
W tym momencie kamień stoczył się i przygnióił 
Koczarkiewicza, który wskutek tego doznał ogól: 
nego potłuczenia ciała. Zawezwane pogotowie ra- 
tunkowe odwiozło nieszczęśliwego z posieruńhku 
pracy do szpitala. 

KRADZIEŻE I ARESZTOWANIA. Za kradzież 
garderoby ma szkodę Natana Piapie (ul. Słonecza 
na 22) aresztowano Okra Salomona. Za kradzież 
skóry juchtowej na szkodę Rudelheima Tendia 
(ul. Żółkiewska 17) aresztowano Hryńkę Kołodę 
z Kosowiec pow. Rudki. = Za kradzież zegarka 


HIUNIRIAIFAI 


REN 


aresztowano Abrama Dauera. — Wazon z kwia- 
tami z kościoła św. Marcina zoslał skradziony 
przez Kazim. Domańskiego. — Za kradzież soku 


malinowego i konfitur na szkodę nieznanego wła- 
ściciela aresztowano Jana Jakubowicza. Ponadto 
za kradzież aresztowano 6 osób, — Za paserstwo 
aresztowano Maksa Dickera 1 Wintera Bina. Tei- 
błuma, Mendryka i Kleimmana za usiłowane wla- 
manie. 4 osoby za włóczęgostwo, 2 za obrazę funk- 
cjonarjusza w służbie, 

DOLARY ZNIKŁY W KANCELARJI ADWO- 
KACKIEJ. M. Kulczycka z Głęboczka (pow. Bor- 


EMIL HAECKER 


ków, pracujących w browarze lwowskim. 


Wszystkie Robotnicze Związki Zawodowe ogłosiły bojkot piwa lwowskiego! 


szczów) doniosła do tut. wydziału śledczego, że 
adw. Chutek z Borszczowa prowadził sprawę 
spadkową po jej zmartlym w Kanadzie bracie, 
który zostawił majątek wart. 2700 dolarów i 1700 
dolarów w gotówce, Jeszcze 20 lutego adw. Łauniw 
oświadczył, że „dolary już nadeszły" i za ktlka 
dni pieniądze jej zostaną wypłacone. Kancelarię 
objął potem dr. Chuiek, gdyż Łuniw się zastrzeilł. 


Z życia robotniczego 


ZGROMADZENIE ZWIĄZKU DOZORCÓW 
„PRACA“ WE LWOWIE 


W niedzielę 17 b. m. odbyło się zgromadzenie 
członków związku dozorców „Praca“ w sali wła- 
snej (Rynek 8). Zgromadzenie zagaił tow. I. Bo- 
ruch. Z ramienia ukraińskiej komisji zawodowej 
wygłosił przemówienie tow. T. Pańkiw. Przedsta- 
wył obecnym sytuację, w której znalazł się teraz 
cały proletarjat. Apelem do licznię zebranych, 
aby walczyli w szeregach organizacyjnych związ- 
ku „Praca”, a nie w różnych niekiasowych orga- 
nizacjach, jak organizacji ukraińskich dozorców 
„Wola“ ilp., zakończył przemówienie. Tow. inż. 
Z. Markowski wygłosił referat o znaczeniu klaso- 
wych związków zawodowych w walce o lepszy 
byt proletarjatu. Tow. Żarnawski złożył sprawo- 
zdanie z dzialalności sekratarjatu. W dyskusji 
zabrało głos kilku członków organizacji, wzywa- 
jąc zebranych do pracy nad rozwojem związku 
„Praca”. 


L SALI SĄDOWEJ 


ROZPRAWA PRZECIW BOROWCOWI 
I KRUPAKOWI 
zakończyła się wyrokiem zasądzającym na 8 lat, 
a Krupaka na 5 lat ciężkiego więzienia. 


PRZERWANIE CIĄŻY PRZY POMOCY.. 
DREWNIANEGO PATYKA 

Olga Czornij, dziewczyna wiejska w Rudzie Lu- 
byckiej zaszła w ciążę. Biedna dziewczyna chcąc 
ustrzec się przed niępożądanem dla siebie macie- 
rzyństwem, zwirócila się za pośrednictecwem zna- 
jomego Pawła Kowalskiego do akuszerki Marji 
Dąbrowskiej w Rudzie o pomoc. Dąbrowska doko- 
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nała zabiegu przy pomocy zaostrzonego patyka, 
lecz w nasięjpsiwie lego zabiegu Czornijówna zma. 
rla wskuiek zapalenia olrzewnej. 

Wczoraj przeciw Dąbrowskiej i Kowalskiemu 
odbyła się rozprawa karna, , 

Trybunaiowi przewodniczył so. Bendaszewski, 
oskarżali prokurator Golczewski. 

„LEPSZY GRACZ* 

14.leini Jerzy Bielecki, uczeń gimnazjalny w 
Gródku Jagiellońskim, bawił się z kiiku swoimi 
rówieśnikami w piłkę nożną. Uważając siebie za 
lepszego gracza, rozgniewał się tem, że młodszy 
kolega jego 10-letni Jerzy Suprun zdobył bramkę, 
przyskoczył więc do niego i tak „po koleżeńsku” 
kopnął go w nogę' że nastąpiło pęknięcie i zapale- 
mie kości stopowej, a w następstwie tego zanik 
kończyny dolnej i trwałe kalectwo. 

Trybuna| karny pod przewodnictwem so. Ben- 
daszewskiego rozpatrywał wczoraj tę sprawę 

Oskarżał prokurator Goiczewski, 


prześląd $0ospodarczy 


RZĄD BĘDZIE PŁACIŁ SWOJE DŁUGI 
PAPIERAMI POŻY CZKOWEMI 

Minister skarbu wydał zarządzenie (ogłoszone 
w „Monitorze Polskim" z dnia 20 wrzesnia 1933 
Nr. 216), w mysl którego wierzyciele skarbu pań- 
siwa, pragnący otrzymać swe należności w obli- 
gacjach „pożyczki narodowej , wimni zgłosić się 
najpóźniej do 4 października do właściwej władzy 
asygnującej H względnie Mi instancji o wydanie 
zaświadczeń, stwierdzających wysokość kwoty, 
jaka przypada do uregulowania przez skarb pań- 
stwa. Zaświadczenia iakie winny być następnie 
składane w okresie od 28 września do 7 pażdzier- 
nika przez zainteresowanych zamiast gotówki ra- 
zem z deklaracjami subskrypcyjnemi odpowiednio 
wypełnionemi w kasach urzędów skarbowych. — 
Żadne inne placówki subskrypcyjne poza kasami 
skarbowemi zaświadczeń tych przyjmować nie 
będą. Cena obligacji w takich wypadkach obli- 
czana będzie w wysokości zł. 94'80 za 100 zł. no- 
minału, wzgl. zł 4460 za obligację 50-złotową. 
Ponieważ kasy skarbowe nie mają prawa wypla- 
cać różnic w gotówce, zainteresowane osoby po- 
winny żądać zaświadczeń, stwierdzających ich 
należności od skarbu państwa na siuny, pokry- 
wające się z kwotami, przypadającemi do zapia- 
cenia za obligację. 


= 


Dział żądań ekonomicznych składał się z trzech części. Pierwsza 


Mistorja socjalizmu w Galicji 


„Należąc do tak zwanego państwa konstytucyjnego, robotnicy 
tego kraju muszą się starać przedewszystkiem o zdobycie sobie 
wpływu politycznego. Tym bowiem sposobem mogą oni sobie wy- 
walczyć owe swobody i ulepszenia bytu materjalnego, które są ko- 
niecznie potrzebne do rozwinięcia swobodnej i skutecznej akcji w kie- 
runku socjalistycznym, oraz mogą przygotować grunt pod przyszłą 
organizację ekonomiczną, starając się o rozwój stowarzyszeń i pracy 
zbiorowej wogóle. 

„Nie spuszczając tedy z oka ostatecznego celu naszego, t. j. ustroju 
socjalistycznego, stawiamy jako najbliższy ce| nasz: wy- 
walczenie praw które uważamy za zgodne z dzisiejszym nawet 
ustrojem społecznym i politycznym. 

„Dla osiągnięcia tego najbliższego celu naszego będziemy się sta- 
rali o wytworzenie silnej i odrębnej partji robotniczej." 

Ostatnią część programu stanowił „program tymczasowy”, okre- 
ślający zadania działalności tej partji. Był to program minimalny, 
zawierający szczegółowe wyliczenie żądań politycznych i ekonomicz:= 
nych, tych samych, które i socjalna demokracja zachodnich prowin- 
cyj Austrji miała w swym programie. Na czele politycznych widniało 
żądanie powszechnego prawa wyborczefo. I reszta żądań politycz- 
nych zgodna była z demokratycznemi żądańiami wszystkich nowo- 
czesnych europejskich programów socjalistycznych, tylko punkt 7. 
na którym widać wpływ ówczesnych anarchizujących poglądów Wa- 
ryńskiego, był sformułowany ogólnikowo i niejasno: „Gminom iiej- 
skim i wiejskim ma być zapewniona jak najszersza autonomja (nie- 
zawisłość)”. Na czem miałaby ta autonomja polegać i jakie granice 
mieć zakreślone, nie było powiedziane. 


z nich, sformułowana w duchu lassalowskim, „jako przejście do ko- 
lektywizmu* uznaje „spółki wytwórcze przemysłowe i rolne", które 
powinny otrzymywać „zasiłki z funduszów publicznych, o ile się tego 
okaże potrzeba”, Druga część zawierała żądania z dziedziny „„socjali- 
zmu państwowego”, trzecia wreszcie wyliezała reformy społeczne. za- 
warte w rezolucji, uchwalonej przez lwowskie zgromadzenie lu- 
dowe z 28 grudnia 1879 r. 

W myśl zapowiedzi, wyrażonej w powyższym programie, podjęli 
socjaliści lwowscy bezzwłocznie usiłowanie założenia partji robotni- 
czej w Galicji. 

Oba programy z r. 1881 stanowiły przez całe następne dziesięcio- 
lecie wyznanie wiary politycznej kółek socjalistycznych w Galicji. 

Wyrażone tam hasła sztandarowe poniosła w szersze masy pieśń, 
która w tym samym roku powstała. Był nią „Czerwony Sztandar“ 
Bolesława Czerwieńskiego. 


24 
Niedoszły zjazd — „Czerwony Sztandar* 


Na jawna partję robotniczą miały zostać przekształcone tajne or- 
ganizacje, które po procesie krakowskim rozwinęły się tak w Kra- 
kowie, jak we Lwowie. 

W Krakowie rozwinęła się w latach 1880 i 1881 sieć kółek robot- 
niezych, kierowanych przez komiiet centralny, na którego czele stali 
znani ż procesu Jan Schmiedhausen i Adam Dabrowski, który, mając 
zamknięty powrót do seminarjum nauczycielskiego, zaczął pracować 
jako ślusarz. Był to człowiek prawy, zacny i wymowny i zyskiwał 
coraz większy wpływ wśród robotników krakowskich. 


(Ciąg dalszy, nastąpi). 
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LISTY Z KRANU 


Gorlice, 19 września. 
STOSUNKI W KOMUNALNEJ KASIE 
OSZCZĘDNOŚCI 

Kiedy inne komunalne kasy oszczędności w Ma. 
łopolsce z największem wytężeniem swych możli- 
wości likwidowały przed- i powojenne wkładki, 
to komunalna Kasa Oszczędności powiatu gorlice 
kiego wypłaciła w 1929 roku za 100 koron przed- 
wojennych aż 7 złolych. natomiast dla panów dy- 
rektorów, syndyków i urzędników Kasy wybudo- 
wała istny pałac i ogród mijjonowym kosztem, 
kosztem łez wydziedziczonych sieról i wdów... 

Instytucja ta stała się w rzeczywistości źródłem 
dochodu kilku osób, a jako przyktad może służyć 
fakt, że dochód miesięczny syndyka tej instyiucji 
idzie w tysiące, gdyż każdy wekslowy nakaz za- 
płaty wygotowuje się w jego kancelarji adwokac- 
kiej, jakkolwiek mógłby to całkiem dobrze zała- 
twić pierwszy lepszy urzędnik bez zbytecznych ob- 
ciążeń chłopa w obecnym czasie horendalnemi ko- 
sziami adwokackiemi. Za wygotowanie skryptu 
dłużnego na kilka tysięcy złotych, względnie za- 
pisu kawcyjnego bez klauzuli notarjainej liczy 
sobie dr. Froim Aleksandrowicz honorarjum 250 
„złotych, prócz opłat stemplowych! 

Komunaina Kasa w ostatnich latach zmusiła 
swoich dłużników do hipotecznego zabezpieczenia 
i przeliczenia długów złotowych na dolary i złote 
w złocie. Spryciarze i geszefciarze dzięki dewalua. 
cji dolara nabyli kosziem publicznym i oszczęd- 
ności sierót folwarki, lasy, fabryki, kopalnie, ra- 
finerje itp., a chłopów jako dłużników złotowych 
doprowadzono do ruiny. Tak to bywa w kapitaii- 
stycznym świecie, co jednym służy do oddłużenia, 
to drugim służy do wzbogacenia się kosztem pu- 
blicznym... 

To zaś, co Komunalna Kasa ostatnio wyprawia- 
ła z wiaścicielami drohnych wkładek dolarowych, 
uciułanych kosztem własnego głodu i głodu dzie- 
ci, wręcz krzywdzi niektórych wierzycieli, znie. 
chęca i zabija zmysł oszczędności, ponieważ gdy 
„pewnym“ osobom przeliczono wkładki dolarowe, 
wynoszące po tysiące dolarów, po kursie wyższym 


REPERTUAR KIN 


ADRIA: „Szary dom“, 

APOLLO: .Dzieje grzechu", 

ATLANTIC: „Pieśń serca". 

CASINO: „Noc w Kairze" (Ramon Novarro). 

CHIMERA: „Żona z drugiej ręki". 2 

KOPERNIK: „Pocałunek przed lustrem” i doborowe uza- 
pełnienie. r 

MARYSIENKA: „Pocałunek przed lustrem“ i doborowe 
uzupełnienie. 

MIRAŻ: „Obraza majestatu“ (Vlasta Burian). 

MUZA: „Czemp”, 

PALACE: „Adjutan! jego wysokości" (Vlasta Burian). 

: „Mumia” i rewja. 

: „Wielka klatka“. 

PROMIEŃ: „Król Paryża“ oraz „Wesoły wdowiec", 

RAJ: „10 procent dla mnie“, 

STYLOWY: „Mężczyźni w jej życiu" i rewja „Całuję 
rączki". 

ŚWIT: „Romeo i Julcia", 

UCIECHA: „Siedm purtów, siedun dziewcząt“ i rewja. 


LWOWSKICH 


RADJO LWOWSKIE 
Czwartek 21 września 
700—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.57: Sy- 

gna? czasu. 12.05: Gramofon. 12.25: Przegląd prasy. — 
12.33: Komunikat meteorołogiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Komunikat minister- 
stwa opieki społecznej. 15.00: Gramofon. 15.10: „Silva 
rerum“, 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospodar- 
czy. 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Lwowski ką- 
cik harcerski, 15.50: Gramofon. 16.00: Program dła dzie- 
ci. 16.30: Gramofon. 17.00: „Wyrodna córka sufrażyst- 
ki". 17.15: Koncert solistów z Warezawy. 18.15: Odczyt 
z Warszawy. 18.35: Koncert kameralny z Warszawy. — 
19.20: Rozmaitości. 19.40: „Dobry obiad kluczem do ser- 
ca". 20.00: Koncert kameralny z Warszawy. W prze- 
rwie: Dziennik wieczorny. 22.00: Muzyka taneczna z 
Warszawy. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.40—23.00: 
Gramofon. 

Piątek 22 września 

7.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy, 1157: Sy- 

gnał czasu. 12.05: Gramofon. 12.25. Przegląd prasy. — 
12.33: Komunikat meteorologiczny. — 12.35: Gramofon. 
12.55: Dziennik południowy. 14.55: Gramofon. 15.10: „SA. 
va rerum". 15.15: Gramofon. 15.25: Komunikat gospo- 
darczy. 15.35: Lwowska giełda zbożowa. 15.45: Chwilka 
morska. 16.00: Koncert sopularny. 17.00: „Nad Rio de 
la Plata", 17.15: Gramofon. 18.15: Odczyt z Warszawy. 
18.35; Pieśni z Warsazwy. 19.20: Rozmaitości. 19.40: „Na 
widuokręgu”, 20.00: Koncert symfoniczny g Warszawy. 
20.50: Dziennik wieczorny i kącik polskiego Towarzy- 
st wa Krajoznawczego. 22.00: Muzyka tatneczna z War- 
szawy. 22.25: Wiadomości sportowe. 22.35: Komunikat 
meteorologiczny. 22.40-23.00: Gramoion. 


o 15 do 20 procent od kursu dzienn-go, to chło- 
pom i robotnikom wypłacono nędzne kilkudola- 
rowe oszczędności w efektywnych zdewaluowa- 
nych dolarach lub ze stratą około 30 procent. 

Gdy od swoich dłużników, szczególnie chłopów 
i robotników, ale nie od wszystkich, żąda się prze- 
liczenia krótkoierminowych długów dołarowych 
po kursie 890 zł. za jeden dolar i od zgody na 
tego rodzaju przeliczenie uzależnia się prolongatę 
długu, to chłopom i robotnikom, względnie rodzi. 
nom iychże, wypłaca się drobne oszczędności do- 
larowe po kursie dziennym. 

Może jakieś władze zechcą w to wgladnąć? 

=IOOPOZ 


REKORD SZYBKOŚCI NA KOLEJACH PAŃ. 
STWOWYCH Z OKAZJI „ŚWIĘTA ZIEMI STA- 
NISŁAWOWSKIEJ". Dla powracających z uro- 
czystości „Święta ziemi stanisławowskiej" w kie- 
runku Worochty urządzono 17 bm. nadzwyczajny 
pociąg, którego wyjazd ze Stanisławowa o godzi- 
nie 23 ogłoszony był w westybulu budynku sta- 
cyjnego i w dziennikach. Pociąg ien był rzeczy- 
wiście nadzwyczajny, przebył bowiem przestrzeń 
38 kilometrów ze Stanisławowa do Nadwórnej w 
przeciągu pięciu godzin. W Nadwórnej już nikt 
nie spodziewał się, że ten nadzwyczajny pociąg po 
takiej nadzwyczajnej szybkości zdąży wogóle do 
stacji i w chwili przybycia pociągu nie było anb 
jednej dorożki tak, że pasażerowie po przebyciu 


OGŁOSZENIA 


NAKŁADEM TO 


wyjdzie z druku w 


Ró wat ERA 7 
w PROSZKI UBUYVA 


bezsennej nocy w wagonach, musieli w błocie 
brnąć do domu po kilka kiiomelrów (ze stacji do 
Rynku 2 kilometry. do ulic z drugiej strony Na- 
dwórny 4 kilometry). Nadmienić należy, że ucze- 
stnicy tej uroczystości wraz z dzieómi ubrani by- 
li odświętnie, zupełnie nieprzygotowani na taką 
podróż. To też błogosławili przedewszysikiem dy- 
rekcję kolei w Stanisławowie, która tak zajmuje 
się pasażerami. uj 


KOMUNIKATY 

KOMITET PPS DZIEŁNICY ZIELONA—ŁYCZAKÓW 
(ul. Zielona 7). Posiedzenie zarządu i mtzćw zanfania 
odbędzie się we czwartek 21 bm. o godzinie 7 wieczo- 
rem w sprawach organizacyjnych. 

ZEBRANIE PELNEGO OKR I ZARZĄDÓW DZIELNI- 
COWYCH odbędze się w piątek 22 bm. o godzinie 7 
wieczorem w lokalu OKR (ul. Rutowskiego 23, II pię- 
tro). Na porządku dziennym „Zagadnienia polityczne 
i organizacyjne w chwib obecnej". 

SEKRETARJAT HUFCA CZERWONEGO HARCER- 
STWA urzęduje w każdą sobotę w lokalu „Dziennika 

| Ladowego' od godziny 4 do 6 wieczorem. 


WARZYSTWA UNIWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
ODDZIAŁU IM. ADAMĄAWMICKIEWICZA W KRAKOWIE 


najbliższych dniach: 


EMILA HAECKERA 


| HMISTORJA 
SOCJALIZMU w GALICJI 


I NA ŚLĄSKU 


CIESZYŃSKIM 


TOM I 


296 stronic dużego formatu z 27 ilustracjami 


Cena egzemplarza 4 zł. 
z przesyłką poleconą 5 zł. 20 gr. 
-v 


Do nabycia w administracji „Naprzodu“ 
w Krakowie (Dunajewskiego 5) i w księgarniach 


Precz z gotową — lichą tandetą ll 
WYTWÓRNIA UBIORÓW MĘSKICH 


J. M. KAROLIŃSKI, Lwów, ul. Rutowskiego 7 (naprzeciw Katedry) 
poleca przepisowe mundurki studenckie 


z trwałych materjałów, wykonane do miary, starannie i na dobrych dodatkach we własnej pracown 
wedle wzoru rozp. Min. W. R. i O. P. z dnia 27 LI. 1933, Nr. 1, Pr. 341/33, po najniższych cenach: 


PEE S VV V VS NEN (24 A EE ET AA ME R AE 
— większy wybór! 
— wieksze modele! 
— niższe ceny | 


Największa 
pracownia kuśnierska 


modeli i skórek 
w parterze i na I. piętrze 


Lwów, Legjonów 7 


EPUWTJ GH EYCYGWOWYWWTWWWTWW WW UW WW WW | 


[ZY [Wsz 
Zakład tethniczno-dentystyczny 


Karola FINKLERA 


został przeniesiony z ulicy Kopernika na ulicę 


SYKSTUSKA 38 


P. T. Urzędnikom (urzędniczkom) ulgi w spłatach. 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuałd Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Stan. Ziemiańskiego. 


Szkolne obuwie avis za bezcen 
bo już od zł a8'80—980 I 11:80 poleca firma 


AL-SA-DO, Lwów, Sykstuska 19. 


WYTWÓRNIA i sprzedaż tapczanów nowoczesnych, 
oraz wyrób wszelkich robót stolarskich po cenach kon- 


| kurencyjnych poleca: Sandker, mistrz stolarski, Lwów, 


Panieńska 31, w podwórzu. 


